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I o w a  U e nGem G m lerm ałora w  jw n le e ä e  G. G.

.Staliśmy się pomostem
m i ę d z y

schodem a Zachodemw

Droga do rozwoju G.G. jest wyznaczo#*?
Kraków, 28 października. — Z okazji dwule- 

da założenia Generalnego G ubernatorstw a od- 
jyła się w dniu 26 października na Zamku w 
(rakowte uroczystość, w ram ach której Gene­
ralny- Gubernator dr F rank wygłosił wielkie 
irzemówienie.
W obchodzie brali udział najw yżsi dostojnicy 

Generalnego G ubernatorstw a, wśród których 
wal się m iędzy in. m inister Rzeszy dr 

Seyśs-Inęuart, kom isarz dla obszarów holen­
derskich.

Generalny G ubernator przedstaw ił w swym 
przemówieniu w  ogólnych zarysach  obraz po- 
Ityczno-patistwowei struktury  Generalnego Gu­
bernatorstwa i dał przegląd najw ażniejszych 
pociągnięć, dokonanych w  ciągu ostatniego ro­
ni pracy w kraju. W  tej chwili — mówił dr 
'rak- — kiedy kolos bolszewizmu zbliża się ku 
ssymti upadkowi n a  skutek-niepsawdepośobm er 
eężtóch ciosów, zadanych mu przez zw ycię­
ską armię niemiecką Adolfa H itlera, w  tej chwili 
my tutaj w Generalnym Gubernatorstw ie mo­
żemy stwierdzić, że ukończyliśmy pracę konso­
lidacji i odbudowy na terenie całego kraju. 
Przed dwoma laty  Generalne Gubernatorstw o 
przedstawiało obraz zniszczenia wojennego, 
dzisiaj — przemysł i cała gospodarka kraju w y­
kazują niezwykły rozw ój i rokują jak najlep­
sze nadzieje na przyszłość.

W tym roku nastąpiło wydarzenie, które na­
zwałbym otwarciem  W schodu przez-arm ię nie­
miecką i zniesieniem jakiejś sztucznej granicy 
interesów, co przekształciło całkowicie dotych­
czasową rolę Generalnego G ubernatorstw a: 
Wiśmy się pomostem pomiędzy Zachodem a 
Wschodem.

Przez przyłączenie okręgu Galicji- O e^eW pe
Gubernatorstw o zyskało dalszy ważny 
wyżywienia i gospodarki. Dzięki ofiarnej w spół­
pracy  w szystkich urzędników tego okręgu, Ga­
licja w  krótkim czasie m ogła stać się obszarem  
przyw róconego porządku. Zadania, jakie stoją 
przed Generalnym Gubernatorstw em  w trze­
cim roku jego istnienia to dalsza w spółpraca dla 
zw ycięstw a Adolfa H itlera w e w szystkich dzie­
dzinach. Co ciągle się planuje, co się. przedsię­
bierze, co się uważa za konieczne, to w szystko 
ocenia się w edług jednej rzeczy: czy dana rzecz 
w  jakikolwiek sposób może służyć zw ycię­
stw u? Dopiero po zwycięstw ie ten organizm 
państw owy, jakim jest Generalne G ubernator­
stw o w ystąpi w  całej sw ej sile, a również w  
malowniczości swego krajobrazu. Zbiory w  ro­
ku bieżącym  przew yższyły  znacznie, zbiory
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„G ree r"  a u to r  l ia tn  o b w in ia  p re z y d e n ta  o 
K  że  te n  ce low o  „ s tw o rz y ł  w id m o  s tr a c h u  

p e łn y m  m o rz u “ , a b y  w  te n  spoBob p ra y -  
d n ie  u sp o so b ić  lu d n o ść  S ta n ó w  Z jed n o -
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temu Generalne Gubernatorstw o m oże o becn ie , m a  n a p a s tn ik a ,  a  n a s tę p n ie  ^  i j  jtemu u eneram e uuoernaxorsiw o rnoze uuyumc , m a  nay u aw iiao , «  .
nie tyiko samo się w yżyw ić, ale i z własnych lo n ą  fu r ię ,  : e s h  s ię  m u  n ie  p o w i^ d p e  o d d a  
 tTz-. _____i.^:a  iw« . <,ł,w,„t 4aVr> TxtoTWRTomn. I n fo r m a c je  łto o se-zasobów zaspokoić w szystkie najpilniejsze po­
trzeby  żywnościow e jakie pow stają na "tym ob­
szarze w  związku z w arunkam i wojennymi. To- 
jest w spaniały wynik! W  dklszych swych w y­
wodach G eneralny G ubernator podkreśli? e h e r  
giczną działalność w ładz Generalnego G uber­
natorstw a w e wszystkich dziedzinach, a szcze­
gólnie niezw ykłe rezultaty  pracy Kolei W scho­
dniej i rozwój połączeń komunikacyjnych, pro­
dukcji przem ysłow ej i produkcji olejów w  Ge­
neralnym G ubernatorstw ie, która osiągnęła nie­
zwykłą wysokość.
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Po pięciu dniach Moskwa przyznała się 
do utraty  StaHno

Sstefeholm, 28 p a ź d z ie rn ik a . — W  d n iu  
21 październ ika w  k o m u n ik a c ie  N acze ln e j 
Komendy N ie m ie c k ic h  S i l  Z b ro jn y c h  o p u ­
blikowano w ia d o m o ść  o z a ję c iu  m ia s ta  
StalinO'na te re n ie  Z a g łę b ia  D o n ieck ieg o  
przez n iem ieck ich  s trz e lc ó w  g ó rsk ic h , k tó -  
rzy na jed n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  z a k ła ­
dów przem y sło w y ch  z a tk n ę l i  s z ta n d a r  w o ­
jenny Rzeszy. D o p ie ro  w  g o d z in a c h  w ie ­
czornych u b ieg łe j n ied z ie li , a  w ięc  p o  5-ciu 
dniach, w M o sk w ie  z a k o m u n ik o w a n o  w ia ­
domość, że S ta l in o  n ie  z n a jd u je  s ię  ju ż  w  
rękach bo lszew ick ich .

UWOYN POZBAW IONY WIAOO- 
MO&CI Z FRONTU W SCHODNIEGO 

Inuilcme uwagi bulgrudzkługu 
„Novu Vrwnu"

Sztokholm, 28 p a ź d z ie rn ik a . — „W  lon- 
Qynskich k o łac h  w o jsk o w y c h  p a n u je  za ­
moczenie p o n iew aż  o d  3 d n i  n ie  o trz y m a n o  

żadnych o f ic ja ln y c h  in fo rm a c y j  z te- 
ona wojennego n a  w sc h o d z ie  i  w  ogóle n ie  

®ąaą tam  p o jęc ia  co s ię  d z ie je  n a  w scho- 
zr1! ,— tak ie  d o n ie s ie n ie  n ie  n a d e sz ło  tu  

T ^ n ó w  Z jed n o czo n y ch .
^ ^ z k u  z t ą  s a m ą  s p ra w ą  b e lg ra d z k i 

özieinnk „Nowo V re m e “ z a z n a c z a  'iro n icz - 
infi n ie .m a s ię  co d z iw ić , że  M o sk w a  zle 
in# m uje P on iew aż  szef so w ieck ie j s łu żb y  
p* ^ ^ ^ o y jn e j  żyd  Ł o zo w sk i o p u śc ił  s to li-
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d o  g r # Ł  R o o o ov o N o
Iw ifin 'y  28 p a ź d z ie rn ik a . — P e w ie n

veho Łi lly . fld w o k a t w  l iś c ie  do R oęse-
2 fc».0 a r*n rzą d  S ta n ó w  Z jedn o czo n y ch  
^  ™ t e n  s ta r a  s ię  w m a w ia ć
b e t t i l 0)80 p ?Wne p r a w d y  i jeszcze b a rd a  

kłam stw a, a b y  j ą  p o z y sk a ć  d la  t

m u  R o o se v e lts . N a  n a ro d z ie
 p o p e łn ia  s ie  t ru d n e  do  p rze -
o szu stw o , c z y n ią c  wszelki©  w y s ił­

k i, z m ie rz a ją c e  do  z ła m a n ia  je g o  n iech ęc i 
do w o jn y . O m a w ia ją c  in c y d e n t  ze s ta tk ie m

s tr z a ł  ja k o  p ie rw sz e m u , I n fo r m a c je  Boose- 
v e l ta  n a  te m a t p rz e b ie g u  in c y d e n tu  z 
„G ree rem ", p r z e d s ta w ia ją  s ię  z u p e łn ie  o d ­
m ie n n ie , n iż  to  w y n ik a  z tre ś c i  d a n y c h  n ie ­
m ieck ich .

W ypad na  pozyc|e 
Leningradu

Berlin, 28 października. — Oddraa! sztur- 
mowy jednego z niemieckich pułków pie­
choty dokonał w dniu 26 października r. b. 
śmiałego wypadu na froncie pod Lenin­
gradem. Po uprzednim przygotowaniu a r­
tyleryjskim niemieccy żołnierze w targnęli 
do wysuniętej pozycji sowieckiej, gdzie w 
walce wręcz złamali bolszewików. Nie­
miecki oddział szturmowy zniszczył so­
wiecką, pożycję,. po czym po v sy p e ln ie n iu  
swego zadania powrócił bez stra t. Bolsze­
wicy wskutek wypadu niemieckiego oraz
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i i krwawe straty .

Z Moskwy do Samary
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sklego reportera '
T a k ż e  J a p o ń c z y c y  m ie l i  sw ó j o s o b n y  stóŁ  
M y o trz y m a liśm y  m ie jsc e  w  p rz e c iw le g ły m  
k ą c ie  p o c z ek a ln i, W  o g ó le  p i to  o b f ic ie  w ód­
kę. D n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  w c z e sn y m  r a n ­
k iem  w  z u p e łn e j  c ie m n o śc i w s ie d liś m y  do  
p o c ią g u . W  te n  sp o só b  ‘sk o ń c zy ła  s ię  n a re ­
szcie  noc, a  k tó rą , s p ę d z il iś m y  w  p o c z ek a ln i.

N ow y J o r k ,  28 p a ź d z ie rn ik a . — K o re sp o n ­
d e n t  d z ie n n ik a  „N ew  Y o rk  T im e s“ w  d ep e ­
sz y  k ab lo w e j z S a m a ry  o p isu je  p a n u ją c e  
te rn  s to s u n k i  o raz  o d jaz d  d y p lo m a tó w  z 
M oskw y. C a ły  p e rso n e l a m b a s a d y  b r y ty j ­
s k ie j  m ie sz k a  o b ecn ie  w  p e w n y m  b u d y n k u  
szk o ln y m , g d z ie  zn a leź li ró w n ież  po m iesz ­
czen ie  A n g licy . M in is te rs tw o  s p ra w  ^ g r a ­
n icz n y c h  z o s ta ło  u lo k o w a n e  w  b iu rz e  k o m i­
s a r i a tu  ro ln e g o . I lo ść  m ie sz k ań c ó w  m ia s ta ,  
w y n o sz ą c a  w  n o rm a ln y m  czas ie  20.060 w zro ­
s ła  n ie s ły c h a n ie . N ie  m a  ta m  a u ł  jed n e g o  
h o te lu , n a d a ją c e g o  s ię  m n ie j w ięcej do 
za m ie sz k a n ia . ..S o w ie ty  w y ch o d zą  z za ło ­
ż e n ia “ — p isze  w d a lsz y m  c ią g u  sp raw o -
z daw cn  — ..że S a m a r a  n ie  p o s ia d a  n a jm n ie j  
szych  k w a l if ik a c y i  do z a s tą p ie n ia  s to licy . 
Z reezfn  m v  w szy scy  do  15 p a ź d z ie rn ik a  n ie 
.m ie liśm y  'rin w e t p o ig m a  o ty m . że b ęd z ie ­
m y  m u sie li  o p u śc ić  M oskw ę. W sp ra w a z ie  
z d a w a n o  sobie  sp raw o , że M o sk w a z n a jd u je
mię po d  g ro źb ą  b ez p o śre d n ie g o  u ieb ezp ieczeń  
s tw a  oraz . że w  z a ch o d n ich  p rzed m ieśc iach  
in ż  od d a w n a  s ły c h a ć  b v ło  h u k  d z ia ł, je d n a k  
d o p iero  w  d n iu  15 p a ź d z ie rn ik a  o  g o d zin ie  
2 p o  p o łu d n iu  w szy scy  k o resp o n d e n c i a m e ­
ry k a ń s c y  zo sta li w ezw an i do  a m b a s a d y  n- 
m e rv k n i^ k ie i.  T u  za k o m u n ik o w a n o  nam  
że n a  g odzinę  fi-tn m am y  b v ć  w szy scy  g o to ­
wi do podróży . D y p lo m ac i o raz  p rz e d s ta ­
w ic ie le  p r a s y  z o sta li u lo k o w a n i w  s p e c ja l­
n e j poczek a ln i k a z ań sk ie g o  d w o rc a  S ie ­
d z ie li  t a m  ju ż  zupełni©  o sobno  B u łg a rz y .

N ie  n a le ż a ła  o n a  b y n a jm n ie j  d o  p rz y je m ­
nych : M im o  ro zp o c z ę c ia  p o d ró ż y  je c h a l i ­
śm y  b a rd z o  p o w o li, p o n ie w a ż  w  ty m  sa ­
m y m  k ie ru n k u  co- p o c ią g  d y p lo m a ty c z n y , 
je c h a ło  n a  w schód  w ie le  t ra n s p o r tó w  z ró ż ­
n y m i m a te r ia ła m i,  a  n a s  b y n a jm n ie j  p o d  
ty m  w zg lędem  n ie  fo ry to w ą n o . N a d  c a łą  
t ra s a ,  p a tro lo w a li  lo tn ic y  sow ieccy .

„G dzie też  — z a p y tu je  w  k o ń c u  k o re ­
s p o n d e n t  „N ew  Y o rk  T im e s a "  — ę,do lały  
s c h ro n ić  s ię  te  m a s y  k o b ie t  i dz iec i, k tó re  
ju ż  Od szereg u  d n i w  n a jw ię k sz y m  p o p ło ­
chu ' u c ie k a ły  ze s to l ic y  Z S R R .“
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K ra k ó w , 28 p a ź d z ie rn ik a . — D n ia  25 p a ź ­
d z ie rn ika  b a w ił  z w iz y tą  u  G e ń e fa ln e g o  

G u b e rn a to ra  D -ra  F r a n k a  w  p a ła c u  k rz e ­
szo w ick im  a m b a s a d o r  F r a n c j i  F e rp a n d ó  
dc B rin o ń . k tó ry  p r z y b y ł  n a  te re n  G en e­
r a ln e g o  G u b e rn a to r s tw a , o d w ie d z a ją c  f r a n ­
c u sk ic h  o c h o tn ik ó w , m a ją c y c h  n ie b a w e m  
w y ru sz y ć  n a  f r o n t  w schodn i*

H em 'a ' Mośkwą f935/37 - poruszano często we 
Finlandii kwestię związaną z tym, jakby się 
ukształtow ała wojna morska pomiędzy Niemca­
mi a Sowietami na Morzu Bałtyckim  i czy był­
by możliwy a ta k .fle ty  niemieckiej w  zatokach 
fińskich. Ja wypowiedziałem  wów czas swoją 
opinię, która określiła, że taki a tak  równałby 
się skazaniu floty atakującej na całkow itą za­
gładę, naturalnie ox ile by  ona nie rozporządzała 
przynajm niej kilku punktami oparcia w  zato­
kach fińskich, oraz o ile by nie posiadała sta­
nowczej przew agi w  powietrzu. W ybrzeże fiń­
skie —  północne byłoby przy  takim ataku  o 
wiele w ażniejszym , aniżeli południowe; ponie­
w aż w ybrzeże fińskie w  całej swej długości 
obw arow ane jest szerokim  pasem wysp i za ­
tok, których  płytkie w ody nadają się doskonale 
do zastosow ania min m orskich w wojnie z m a­
łymi jednostkami m arynarki. Dla floty nieprzy­
jacielskiej byłoby przez to ogromnie utrudnio­
ne skuteczne operowanie w  zatokach fińskich, 
gdyż miny i łodzie podwodne trzym ałyby je 
stale w  szachu.

W  obecnej walce na M orzu Bałtyckim  była 
flota sowiecka znacznie silniejsza, niż wów czas 
w  okresie napięcia, gdyż w  ostatnich sześciu 
latach Sow iety dozbroiły się zarów no w  powie­
trzu jak  i na lądzie. P rócz czterech ciężkich 
jednostek i kilku kanonierek, zbudowały one 
wielką ilość mniejszych okrętów  wojennych, ło­
dzi podwodnych, kontrtorpedow ców , łodzi to r­
pedow ych i minowych, k tó re  znacznie wzm oc­
niły ich  siły  tak  nawodne, jak' i podwodne na 
M orzu Bałtyckim. Natomiast niemiecka flota 
bałtycką była teraz  słabsza aniżeli przed sze­
ściu łaty , gdyż nie tylko jej główne siły, lecz 
tak ie  znaczna część jej m niejszych okrętów 
zw iązana była w alką na wodach zachodnio­
europejskich przeciw  Anglii.

A jednak; pomimo tego Niemcy rozgromiły 
swego przeciwnika na Morzu Bałtyckim  w  okre­
sie  niespełna trżąęh m iesięcy, niszcząc flotę nie­
przyjacielską praw ie całkowicie. Jak  to było 
możliwe?

Przede w szystkim  nie ulega żadnej wątpli­
wości, że bardzo ważną rolę odegrała tu broń 
powietrzna. Na w ybrzeżach M orza Bałtyckiego 
w  zatokach Ryskiej i Fińsjcich operow ały eska­
d ry  niemieckie z  zadziwiającym  skutkiem. Za­
topiły one w iele okrętów  sowieckich lub uszko­
dziły je tak  silnie, że sta ły  sję niezdatnymi do 
boju. Niemniej ważna dla rozstrzygnięcia s tra ­
tegicznego w  walce na Morzu Bałtyckim  były 
operacje armii niemieckiej, która atakow ała 
flotę nieprzyjacielską z jej w łasnego w ybrzeża, 
pozbawiając ją tym samym praw ie wszystkich 
punktów oparcia. Z U baw y i Rygi w ypędziły 
one okręty  sowieckie do Rewia, z Rewia do 
Kronsztadu i Leningradu. Ale i tutaj nie dała im
spokoju niemiecka a rty leria  i flota powietrzna. 
BombardSwafą. ona okręty  dniem i nocą,
w reszcie tak  poważnie uszkodziła ciężkie pan­
cerne o k ręty , bojowe „M arat“ i „Rewolucja 
Październikow a", że musiały one zaprzestać 
ognia.

Zadba flota nie móże na dłuższą metę istnieć 
bez' punktów oparcia, ponieważ naw et naj­
większe okręty  muszą napraw iać swe uszkodze­
nia, uzupełniać zapasy amunicji i zaopatryw ać 
się w  m ateria ły  pędne. Bolszew icy daremnie 
szukali bezpiecznych m iejsc zakotw iczenia przed



Km nsztadem: Yiipuri i Björküsund. które przęd- 
icm były dla nich takimi bazami' flotowymi, zo­
s ta ły  zdobyte przez Finów. Zatoki Narwa i 
i uga na wybrzeżu estońskim zosta ły  obsadzone 
przez Niemcy. Dokąd tylko chciały zw rócić się 
okręty  sowieckie, wszędzie natrafiały  na nie­
mieckie lub fińskie miny, na niemieckie lodzie 
torpedowe, łodzie minowe i ślizgowe.

Flota fińska pomagała, gdzie i iak mogła. Jej 
środki m aterialne byty jednak szczupłe, a jedy­
na pomoc stanowił dobrze wyszkolony perso­
nel, którego znajomość wód fińskich przydała 
się w niezw ykły sposób przy operacjach flot 
sprzym ierzonych. Główna zasługa zniszczenia 
floty sowieckiej przypada lekkim jednostkom 
bojowym m arynarki niemieckiej, jej znakomitym 
łodziom minowym, ślizgowym i oczyszczają­
cym, które są jakby stworzone do zatoki fiń­
skiej. Lodzie te rzeczywiście nigdy nie zawiodły.

Najwięcej ucierpiała flota sowiecka od swej 
w łasnej broni — od min. Z wielu starannie przy­
gotowanych, a śmiało i z braw urą przeprow a­
dzonych operacyj ofensywnych, przytoczę je­
den przykład: kiedy Port Bałtycki i Rewal zo­
s ta ły  zdobyte od lądu, wielka część floty so­
wieckiej m usiała w najw iększym  pospiechu 
opuścić te porty. W iele okrętów  wojennych i 
transportow ych uczyniło to dopiero w  ostatniej 
chwili, kiedy już arty leria  niemiecka zatopiła 
w iele okrętów  w  porcie Rewal. O dpływ ały one 
bardzo nieostrożnie, nie oczyściwszy poprzed­
nio m orza z min. Ściśnięte w  gęstym  szeregu 
okręty  sowieckie w płynęły na teren, na którym  
codopiero umieszczono miny niemieckie. W  re­
zultacie nastąpiła bezprzykładna katastrofa: 
około 60 okrętów, w śród nich krążow nik, kilka 
kontrtorpedow ców oraz wiele transportow ców  
sowieckich z tysiącam i źoM ierzy najechało na 
miny. Poszły one natychm iast na dno, ąłbó paląc 
się płynęły dalej dopóki nie zniszczyła ich 
w reszcie druga lub trzecia mina. P rócz okrę­
tów bojowych poszło w tedy  na dno ponad 20

I o k rę tó w  han d lo w y c h  o  łącznej po jem ności 
! 120.000 ton.

Historia w o j e n  m orskich de dnia g p  sierpnia 
194! r„ t. j. do dnia owej katastrofy, nie zna 
podobnego przykłada, tak  m asowej u tra ty  okrę­
tów wyłącznie na skutek działania min. Liczby 
ofiar .w. ludziach nie ća  się zapew ne nigdy do­
kładnie określić, musiała ona jednak być więk­
szą, niż w  bitw ie pod Skagerrakiahi w  roku 
1916, niż pod Cuszima w roku 1 9 0 V es^ 'w resz - 
cie pod Lepantem w roku 1571. Rfomące lokręty 
eksplodowały jeden za drugam, gdyś większość 
z nich załadowana była bronią i amunicją. Inne 
paliły się przez całą noc. Był te  groza przejm u­
jący widok, k tóry  można było obsćrw ować 
z wielu miejsc na w ybrzeżu fińskim.

„Bitwa minowa pod Rewalem “ jest najlepszym 
dowodem, że również małe okręty  bojowe, jak 
np. niemieckie łodzie minowe i ślizgowe, mogą 
uzyskać wielkie sukcesy, jeśli wojnę prowadzi 
się na wodach zamkniętych, a załoga ożywiona 
jest śmiałym duchem bojowym . Okazało się 
z re sz tą , że niemieckie łodzie ślizgowe są  tak 
samo skuteczne, jak zakładacze min. Te łodzie 
niemieckie atakow ały  ok ręty  nieprzyjacielskie 
wszelkich typów  i w szystkich wielkości i s tor­
pedow ały kilka kontrtorpedow ców  i łodzi pod­
wodnych. Jedna sowiecka łódź podwodna zo­
s ta ła  naw et zaatakow ana przez nie bronią ręcz­
ną, a  po dłuższej walce zniszczono ją bombami- 
w odnym i już niedaleko w ybrzeża.

F lo ta  rosyjska, • k tó ra  w  wojnie św iatow ej 
posiadała najlepsze miny i m ogła ich używ ać 
z  dobtym  skutkiem, zapomniała, zdaje się, tej 
sztuki obecnie pod reżimem bolszewickim. Re­
żim ten  nie um iał wyszkolić ani dobrych spe­
cjalistów , ani dzielnych m arynarzy . Pomimo 
wielokrotnej przew agi liczebnej — flota sowiec­
k a  zaw iodła w  tej wojnie całkowicie. Jedynym  
usprawiedliw ieniem  dla niej może być tylko ta 
okoliczność, że  miała ona za przeciwnika naj­
lepszą flotę i arm ię Europy.

Nieprzerwane ataki bombowe na pozycje 
wojsk czerwonych

Operacie ofensywne 
no Wschodzie

BaHtm, *  paśdzlerMka. — Nmwelna Eornwuk NiemieckioŁ S il Zbrojnych kom,.
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strata . N asze lo tn ic tw o  d ok on ało  a ta k ó w  na rejon y  p ortow e w  A n g lii wschndnleł 
I p o łu d n iow o-w sch od n ie! N iem ieck ie  sa m o lo ty  n urkow e z a to e lły  w  noev na 26 naf, 
d zlern lka k afo  w ybrzeża  p ółnocn ej A fry k i ce ln ym i bom bam i b r y ty jsk i okręt wojen-
n y , w ięk izc j pojem ności. N ie p rz y ja c ie l  z rz u c ił  u b ie g łe j  n o c y  b o m b y  n a  różno mipjspa 
w  N iem  •/.«■ * .-ó ln o e tio -zach o d n ich . L u d n o ś ć  c y w iln a  p o n io s ła .  g ło w n ie  w  TTa-mWtm 
i B rem ie , o ,,-  ny w  z a b itv e h  i r a n n y c h . Z e s trz e lo n o  9 b o m b o w có w  b ry tv ls k i^ h  Malnp 
O esau , d o w ^ c a  p ew n e j e s k a d r y  m y ś liw s k ie j ,  u z y s k a ł  w  dniu  26 p a ź d z ie rn ik a  swoje 
180-ne zw y c ięs tw o  pow ietrzne.®

Pod Gondarem pobito oddziały brytyjskie
R zym , 28 p a ź d z ie rn ik a . — W io sk i  k o m u n ik a t  w o je n n y  a p o n ie d z ia łk u  brzm i nastę- 

p u ją c o :  „W  A fry c e  p ó łn o cn e j n a sza  a r t y l e r i a  o s tr z e liw a ła  c e ln y m  o gn iem  angiel­
sk ie  p ojazdy m echan iczne na fro n cie  T ob ru ku I odparła  Je. K o ło  w y b rz e ż a  Marina- 
r ik a  n iem iec k ie  s a m o lo ty  n u rk o w e  z a a ta k o w a ły  e s k a d rą  f lo ty  n ie p rz y ja c ie lsk ie j i za­
to p iły  jed e n  k rą ż o w n ik . L o tn ic tw o  b r y ty j s k ie  b o m b a rd o w a ło  B e n g h a s i.  Trypolis i 
M is n ra ta .  W  M is u r a ta  b o m b y  t r a f i ł y  w  d z ie ln ic ę  a r a b s k ą .  W s ro d  ludności było 
k i lk u  z a b ity c h  i  r a n n y c h .  B o m b a rd o w a n ie  w  B e n g h a s i  i  w  T r y p o h s ie  n ie  pociągnęło 
za so b ą  ż a d n y c h  o f ia r  w  lu d z ia c h  i sp o w o d o w a ło  n ie w ie lk ie  sz k o d y  m a te ria ln e  -  
j e d n a  n ie m ie c k a  b a te r ia  p rz e c iw lo tn ic z a  z e s trz e l iła  je d e n  s a m o lo t  ty p u  ..Blenheim". 
Z a ło g a  z o s ta ła  w z ię ta  do  n iew o li. W  A fr y c e  w sch od n iej o d d z ia ły , operulace na od­
c in k u  G ondaru, za a ta k o w a ły  przed n a szy m i przednim ! p ozycjam i Jednostki nleprzy. 
J a s ie lsk ie ,  które p o n io sły  s tr a ty  I z o sta ły  zm u szone do u cieczk i ®

Poważne stra ty  czerwonych — Płoną 
sttatek  na Jeziorze Ladoga —

Berlin, 28 p a ź d z ie rn ik a . — W  a k c ja c h
ja k i e  n ie m ie c k ie  lo tn ic tw o  d o k o n y w a ło  w  
c ią g a  d n i s  26 p a ź d z ie rn ik a  b. r .,  o d b y w a ­
j ą c  lic z n e  a ta k i  n a  so w ie ck ie  s ta n o w is k a  
o b ro n n e , p o z y c je  a r ty l e r y j s k i e  o ra z  k o n ­
c e n tr a c je  o d d z ia łó w  w o jsk o w y c h  i  k o lu m ­
n y  m a rsz o w e  n a  p o łu d n io w y m  o d c in k u  
f r o n tu  w sc h o d n ieg o , u z y s k a n o  n o w e  s u k ­
c esy , z a d a ją c  n ie p rz y ja c ie lo w i p o w a ż n e  
s t r a ty ,  z a ró w n o  w  m a te r ia le  lu d zk im , j a k  
i  w  u z b ro je n iu . W  re jo n ie  R o s to w a  p o ­
p rz e ry w a n o  l in ie  k o le jo w e , p o d p a la ją c  z a ­
ra z e m  p o c ią g i .  W  p ó łn o cn e j częśc i f r o n tu  
w sc h o d n ieg o  s iln ie  i  n iez w y k le  s k u te c z n ie  
b o m b a rd o w a n o  p o z y c je  p o lo w e  n ie p r z y ja ­
c ie la . C e ln y m  p o c isk ie m  b o m b o w y m  u sz k o ­
dzo n o  n a  w o d a c h  je z io ra  L a d o g a  p ew ien  
s ta te k  h a n d lo w y , p o jem n o śc i 1,000 B R T . ta k  
p o w ażn ie , że  n iezw ło czn ie  po  a ta k u  p rz e ­
c h y li ł  s ię  n a  b o k  i p ra w d o p o d o b n ie  n a le ż y  
s ię  liczyć , iż  s ta te k  te n  z a to n ą ł.  C e lem

ZatophayI— W  |w d  
B » « k y  m a p W ? ) #

w y s p ie  R y b a c k im . Z a o b se rw o w a n o  n iez w y ­
k łą  c e ln o ść  z rz u c o n y c h  b o m b , tu d z ie ż  ro z ­
le g łe  p o ż a ry .

„GAŁĄZKA DĘBOWA" 
NA PIERSIACH LOTNIKÓW

Kanclerz H itler odznaczył kpi. Gollowa 
I por v. Kagenecka

Berlin, 28 p a ź d z ie rn ik a . — K a n c le rz  H i-  ’ 
t ie r ,  j a k o  N a c z e ln y  W ó d z  S i ł  Z b r o jn y c h ,1 
o d zn a cz y ł k a p i ta n a  G ollo w a, k o m e n d a n ta  
p e w n e j g r u p y  lo tn ic tw a  ,m y śliw s k ie g o  ja - , 
g o  38-go o ra z  p o ru c z n ik a  Tir. v o n  K a g e ­
n e c k a  z p e w n e j e s k a d ry  m y ś l iw s k ie j  j a k o  
39-go ż o łn ie rz a  N ie m ie c k ic h  S i ł  Z b ro jn y c h , 
„ G a łąz k ą  D ęb o w ą“ do  k o m a n d o r i i  Ż e laz­
n e g o  K rz y ż a -

J a k a ś  ła m  J r o g a ... /
W ielo  je s t  d ró g , k tó re  p ro w ad zą  n a  W schód. 

M asze ru ją  te ra z  n im i a rm io  sp rzy m ie rzo n y ch , 
id ąc  n a  o s ta teczn ą  ro zp raw ę  s  belszew iz- 
m era. k tó ry  jeszcze z  p o czą tk iem  la ta  z a g ra ­
ża! k o n ty n en to w i. J a k ą ś  tam  d ro g ą , je d n ą  a 
ty s ią c a , szedł w szeregu  ż o łn ie rsk im  n ie ­
m ieck i sp raw o zd aw ca  w o jen n y , k tó ry  sp e ł­
n ia ją c  p o d w ójny  obow iązek , będąc  jednocze­
śn ie  żo łn ie rzem  i d z ien n ik a rzem , o p isa ł k ilk a  
d n i tem u  sw o je  sp o s trzeżen ia  a m arszu . P o ­
d a jem y  Je d z iś  n a  tam ach  naszego  p ism a  we 
w o lnym  p o lsk im  tłu m aczen iu :

W IELKI MUFTI JEROZOLIMY 
WE WŁOSZECH

R z y m ,  28 p a ź d z ie rn ik a . — W ie lk i  M u fti  
J e ro z o lim y , sze ik  A m in  E l H u sse in ! ,  p r z y ­
b y ł, j a k  p o d a ją  u rzę d o w o , d ro g ą  p o w ie trz ­
n ą  d o  W ło c h  p o łu d n io w y ch .

W ie lk i  M u fti  J e ro z o lim y , b ę d ą cy  je d n y m  
z n a jw ię k s z y c h  d o s to jn ik ó w  p o lity c z n y c h  
i r e l ig i jn y c h  ś w ia ta  a ra b s k ie g o , j e s t  z a c ię ­
ty m  p rz e c iw n ik ie m  A n g lik ó w .

W EIMARSKI KONGRES POETÓW
W izyty u m inistra Goebbelsa

W e im a r , 28 p a ź d z ie rn ik a . — e M in is te r  
R zeszy  d r .  G oebbels p r z y ją ł  w  n ied z ie lę  w 
p o łu d n ie  p o e tó w  i l i t e r a tó w  n iem iec k ic h  
i z a g ra n ic z n y c h , p rze b y w a ją c y c h  w W e i­
m a rz e  z o k a z ji  z ja z d u , p rz  y czy m  o m a w ia ł  z 
n im i  sz ere g  a k tu a ln y c h  k w e s t ii  z w ią z a ­
n y c h  z tw ó rcz o śc ią  l i t e r a c k ą  w  n o w e j E u ­
ro p ie . R o zw o d ził on s ię  d łu że j szczeg ó ln ie  
n a  te m a t  co d o p ie ro  za ło ż o n y c h  zw iązk ó w  
l ite ra c k ic h  w E u ro p ie ,  p r z y  c z y m  z u z n a ­
n iem  p o d k re ś l ił ,  iż  in ic ja ty w a  w  ty m  k ie ­

r u n k u  w y sz ła  w ła ś n ie  ze s tr o n y  literatów  re 
p re z e n to w a n y c h  n a  k o n g re s ie  weimarskim. 
N a  z a k o ń cz e n ie  k o n g re s u  z eb ran i uczest­
n icy  n iem iec c y  o raz  z a g ra n ic z n i  wystoso­
w a li  te le g ra m  h o łd o w n ic z y  p o d  adresem 
K n u ta  H a m s u n a .

MARYNARZE ANGIELSCY 
U CIEK AJĄ

M ed io lan , 28 p a ź d z ie rn ik a . — J a k  donosi 
n o w o jo rsk i  k o re s p o n d e n t  „C o rrie re  df" 
Sera® p o lic ja  p ó łn o cn o -a m e ry k a ń sk a  i 
g a  s e tk i  a n g ie ls k ic h  m a ry n a rz y ,  którw 
z d e z e r te ro w a li  z p o k ła d ó w  p ew nego  lotni­
sk o w ca , je d n e g o  s ta tk u  lin io w eg o , wzglę­
d n ie  z  p o k ła d ó w  u z b ro jo n y c h  angielskich 
p a ro w c ó w  h a n d lo w y c h . J a k  wiadomo w 
p o r ta c h  a m e ry k a ń sk ic h  p rz e b y w a ją  liczne 
b r y ty j s k ie  s ta tk i  w o je n n e , p rzy b y łe  tam 
ce lem  re p e ra c j i .  K i lk u  z b ie g ły c h  maryna­
rz y  a re sz to w a n o  i  p r z e k a z a n o  władcom 
a n g ie lsk im . B r y ty js c y  m a ry n a rz e  mieli o- 
św iad czy ć , że w o lą  w ię z ie n ie  n iż  piekielne 
b o m b a rd o w a n ie  n a  A t la n ty k u . Morus 
Ś ró d z io m n em  czy  też  M o rz u  Czerwonym.

„Wypełnimy z całą gotowością nasze zadania"
Rozkaz dzienny d-ra Tlso do arm ii słowackiej 

Bratysława, 28 p a ź d z ie rn ik a . — P r e z y d e n t  | lu d zk o śc i b ęd z ie  zw y c ięsk o  zakończona.
W  rękach niemieckich żołnierzy, strzegących S ło w a c ji  d r .  T i  so w y d a ł  ro zk a z  do a rm ii,  T a k  ja k  d o ty c h c z a s  t rw a l i ś m y  n a  swych 

pojmanych nie w idać batów , którym i by mogli k tó ry  s tw ie rd z a  m. in .:  ! p o s te ru n k a c h  w  te j  w a lce , - ta k  będziemy
p rz e d  so b ą  Popędzać  bezwolne hordy. W idać ż o łn ie rz e !  Z o k a z ji  w iz y ty  w  G łó w n e j w a lczy ć  n a  n ic h  w  d a lsz y m  c ią g u  aż do koń 
zato wysiłki, by  jeńców ustrzec przed g ło d em ,-K w a te rz e  n a jw ię k sz e g o  W o d za  w spó lcze- ro w e g o  r e z u l ta tu  i d o w ie d z ie m y , zo jeste-

I g r a i a j ą c e m ń  n m W a c h e W e j m y m  I d e a l * »  I  M m ?  n ą  « w e k  h a r M .  Z * y d * , t * p(Dalszy d a r  aa stronie S-eJ)
, . .  na W schodzie, z końcem października. — 

Zaledwie wczoraj jeszcze słońce kładło ciepłe 
swe barw y na drogę, roztapiając szklącą się na 
dnie wodnistych dołów gołoledź. Gdy zaczął 
zmierzch jednak szarzeć, spadł śnieg. Dziś ra­
no skroś mlecznej białości szukaliśmy drogi, t 
p rzedzierając się przez mgłę, grad i deszcz .' z

„Będziemy walczyć do ostatecznego zwycięstwa" ™"™^
o ręża  s ta n o w i zw y c ięs tw o  n o w ej Europy- 
w  k tó re j  ż o łn ie rz  s ło w a ck i z a p e w n ił_ swe- 

'  n a le ż n e  m u  h o n o ro w e  miejsce

Przemówienie Mussollnlego w L lttorlo  sio byłych żołnierzy frontowych
28 p a ź d z ie rn ik a . — M u sso lin i to śe ią  b ę d ą  j ą  u p r a w ia l i  n iezm ordow ani©

okręty  na bezkresnym  szlaku morskim, obłado- d z ięk i n ie z m o rd o w a n e j  p r a c y  d o n ro w a d z ih  n iczn y m  i g o sp o d a rc z y m  a le  ta k ż e  so e ia l-
w n n #  f v m  w « ł v « t l r t m .  ff\tm i v t m  c i»  m a r c r  «1 «  —    • _ i _____  rx . . .  ' .  «"r

werzystów . Rytmem, w rośniętym  w stopy każ­
dego z nich, m asze/ują piechurzy twardzi, jak 
ostrym  rylcem  wykuci w kamieniu ludzie, któ­
rzy  okryw szy ramioną namiotowymi płachtami, 
wszystkim  użyczają swej mooy w ytrw ania  w 
pochodzie. W  ostatnich dniach czternastu prze­
m aszerowali oni więcej niż sześćset kilometrów, 
i dając w yraz swej upartej woli każdym  swym 
krokiem jeszcze teraz  chcą w ykazać, źe zdolni 
są tak m aszerow ać choćby na sam  kraniec św ia­
ta. Mijają ich codzlełmie tysiące samochodów, 
jezdni mimo nich kłusują do przodu, kołują za­
wzięcie pedałami rowerzyści. Nic jednak nie 
zdoła odwieść ich w zrok od niekończącej się 
drogi, którą oni, prześcignięci przez tylu innych, 
zw alczają w tempie ślimaka.

Jakże różnią się m iędzy sobą długie ziemisto- 
brązow e węże-gomony wysnuw ające się na­
przeciw  m aszerującej piechocie z  wypalonych 
bitwami kotłów, sznury idących rzędami posta­
ci, zaczynając się hen! — za horyzontem, a gu­
biące koniec gdzieś niewidocznie z  tyłu. Armie 
pobite, nawijające się znów z powrotetn. Droga 
je także niesie na swych spracow anych bar­
kach. Tłumy ziem isto-brązowych den!. Oblicza 
mają powalane błotem, zezwierzęcone, podarte 
mundury, rozpięte na w ietrze płaszczyska. roz­
deptane buty. Tłumy, przed którym i w iatr nie­
sie w  dal przez p o b  kw aśny, nieznośny smród 
S tanąć w  W d k a  <Łro@ł, zajs&eć kn w  tw arze! 
— .Trzeba długo szukać, by znaleźć w  oczach 
choć reśztkę spojrzenia cechującego ludzi.

n a jw y ż sz e g o  celu

Ś w i a t ł o c i e n i e
Z C h e rb in a  n a d e sz ła  do  Europy w ia ­

dom ość, że r z ą d  so w ieck i p rze z n a c z y ł t y ­
s ią c  ru b li  za  k a ż d y  z e s trz e lo n y  n ie p rz y ­
ja c ie ls k i  sa m o lo t. 2 ty s ią c e  rn b li  za  u d z ia ł  
w  35 w a lk a c h  p o w ie trz n y c h , 3 ty s ią c e  za  
u d z ia ł  w  25 w a lk a ch . 5 ty s ię c y  w  40 w a l­
k a c h  itd . TYfmeje tak ż e  o so b n a  l i s ta  p ła c  
za  n o cn e  i d z ien n e  lo ty . C z te ry  a ta k i  n a  
n iem iec k ie  s a m o lo ty  p rz y n o sz ą  sow iee 
k iem u  p ilo to w i n iez ły  d o chód  3,500 ru b li ,  
t a k  m o żn a  w y c z y tać  w  ro zk a z ie  d z ie n n y m  
d o w ó d cy  so w ieck ieg o  lo tn ic tw a . S u m y  te  
m a ją  s ta n o w ić  n a g ro d ą  za  u d z ia ł  w e  w a l­
ce z ..n a z is to w sk im i n a je n y d k a m i“. M ała  
o n m y lk a , n a sz y m  zd an iem . N a je m n ic y  są 
w ła ś n ie  w śró d  ,bo lszew ików , k tó ry c h  trz e ­
ba zach ęcać  p ien ię d z m i - do  l o tó w . nar ,nic- 
p rzy ia o ie lfi . M oże je s t  to  u z a sa d n io n e ;  ze ­
s trz e le n ie  k i lk u n a s tu  ty s ię c y  satnrttoiÓ w  
so w ieck ich  s ta n o w i "n ie lodą  g tra sg a k  * n a  
^zerwtmych „bohaterów“ prseetworsy. 
A w y o ^ij w y n e g ra d a a ą b .  ż o łn im y - lo tn i -

ro w ru ez  p o k a ź n e  k w o ty . K r e w n i  n a ś la d u ­
j ą  s ię  m ięd zy  sobą.

*  *  e
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w  P a r y ż u ,  m ie śc ie  

se n sa c y jn y c h  a u k c y j,  o d b y ła  s ię  l ic y ta c ja  
o śm iu  ra so w y c h , p e łn e j k r w i  k o n i, n a le ­
ż ą cy ch  sw eg o  c z asu  d o  s ły n n e g o  b a n k ie ra  
i m a so n a , (ż y d a  R o ts c h ild a . C a łk o w ity  d o ­
c h ó d  z  l ic y ta c j i  p rze z n a c z o n o  n a  P o m o c  
Z im o w ą  d la  lu d n o śc i f ra n c u s k ie j ,  d la  k tó ­
r e j  p ro w a d z i s ię  n a  b a rd z o  s z e ro k ą  sk a lę  
a k c ję  c h a ry ta ty w n ą .  W  l ic y ta c j i  o s ią g n ię ­
to  w c a le  n iez łą , j a k  n a  s to s u n k i  w o jen n e , 
sum ę^ 618.000 f ra n k ó w . W id a ć  z teg o , że w 
P a ry ż u ,  j a k  d a w n ie j,  s ą  jeszcze  a m a to rz y  
d o b ry c h  s ta jn i .  O w a  l ic y ta c ja  o d b y ła  się , 
rzecz  p ro s ta ,  bez w s p ó łp ra c y  R o ts c h ild a  
k tó ry ,  p o  n iesz c z ęś liw y m  w y n ik u  w o jn y  
P r a n e j !  z N ie m c a m i; u c ie k ł  d o  A m e ry k i 
W  z w iązk u  z t ą  l ic y ta c ją  d o w c ip n is ie  p a ­
r y s c y  z p ra w d z iw y m  f r a n c u s k im  ..e sp rit“ 
n a d m ie n ia ją ,  ł e  o w a  s ta jn ia ,  k tó r a  z o s ta ła  

 i a n a .  to  w sz y s tk o , co b y ło  p o ­
tn a  iy d o w s z o ły z u y  w  d o b ra c h

DokoAfzenle mowy 
Gen. Gubernatora

Na szczególną uw agę 1 uznanie — mówił*' 
dalszym  ciągu dr Frank — zasługuje g o s p o d a r ­
ka finansowa Generalnego Gubernatorstwa któ­
ra  Obecnie nie wykazuje praw ie żadnego defi­
cytu. Budżet Generalnego Gubernatorstwa jest 
całkowicie pokryw any w e własnych ram ach , 
W yraźnym  dowodem powszechnej u f n o ś c i  d° 
gospodarki finansowej i państw ow ej G e n e ra l ­
nego G ubernatorstw a jest p e ł n e  z a u f a n i e  do 
w artości złotego.

Generalny G ubernator zwrócił również uwa­
gę na fakt, że^pom itno  trudności woiennven 
wykonano ju ż  i w ykonuje się na terenie całego 
kraju szereg na w ielka skalę p ro w a d z o n y c h  ro­
b ó t  budowlanych.

„Muszę z uznaniem podkreślić — p o w ie d z ia ł  
dr Frank — lojalną w spółpracę dziesiątek ty­
sięcy polskich i ukraińskich sil p r a c o w n i c z y c n  
w urzędach państw owych, administracji \  ^  
munikacji. W ykazali sie oni w ytrw ałości » 
p racy  i poczuciem obowiązku. S z c z e g ó l n i e  »- 
sługuje na wyróżnienie Polska Służba B u d o w la ­
na 1 Ukraińska Służba Ojczyźniana.“

„W  ten sposób — zak o n iry ł swe przemów^ 
nie G eneralny G ubernator — możemy wkw 
czyć w  trzeci rok Generalnego G u b e r n a t o r ^  
z uczuciem dumy a jeżeli jeszcze o k r e ś l i m y  
przyszły  rozwój Generalnego G u b e r n a t o r s t  
jako prace kraju a u t a r k i c z n e - autonomiczny 
w ramach Rzeszv, to w ten sposób droga roz­
woju Generalnego Gubernatorstw a będzie i 
całkowicie wyznaczona:“

Na zakończenie uroczystości p a ń s t w o w e  
przyjął Generalny Gubernator d r  F r a n k  w  o
czeniu w yższych dostojników G e n e r a l n e g o  U
bem atorstw a I armii defiladę oddziałów woj

ranni t e in l .n o  wogtersov 1 słowaccy * 
w iohndn ls f « %  W mnM ofM  g o M  komomW*
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S y stem aty czn a  o d b u d o w a  L w o w a  p o ­
stępuje s ta le  n a p rz ó d  i z m ie rz a  do usuhIq- 
, ia w szystk ich  z n iszczeń  w o je n n y c h .

Ostatnio 
i lalic.ja po 

^  :isza, którego 
aol tego m ia s ta .

W E  L W O W I E  
W dniu  16 b. m . z o s ta ł  za ło ż o n y  w© 

r, w o w i e  B a n k  G o sp o d a rs tw a  R olnego , 
.test to to w a rz y s tw o  a k c y jn e , o p a r te  n a

. K U R I R R  J C Z Ę H T O C H U W S K I "

P oheja  aazz^W ła pościg.dytów .

r a p p  r o o z g  r o L g J o w r x
, S ta n is ła w  Id z ik  z K o m o r o w a  (k o ło

A # m c e r c # e

Gdy uczucie zwycięża technikę
n a  m ie jscu .

f a b r y k i  w ó d  o j z n w t i m  \ 
p o o  r o * r a o L 4

^ ° , k o ń c a  b ie lą c e g o  miefeiąca,

. m ający  s ie d z ib y  we L w o w ie, m oże za- zowyeh, p rze m y sło w y ch  ____
ow ocow ych i lem o n iad ,

I p w ) . :

-tem pli. W y o b ra ż a ją  one B a rb a k a n  
K rakow ie. R a tu s z  w e L w o w ie , K ra k o w -  
„ ą  B ram ę  w  L u b lin ie ,  Siedzib©  G u b e rn a ­

tora w R a d o m ia  i  P a ł a c  B rü h lo w s k i • 
W arszaw ie.

P R Z E D Ł U Ż E N IE  C Z A S U  O C H R O N Y
d l a  j e l e n i  i  s a r n  w  o k r ę g u

GALICJA

BANDYCI ZASTRZELILI 
: GOSPODARZA

W e w si P o t o k  W i e l k i ,  g m in y  
r r z ą s ła w  w  p o w iec ie  jęd rz e jo w sk im , zo­
s ta ł  z a s trz e lo n y  p rzez  b a n d y tó w  w  sw oim  
m ie sz k a n iu  zam o żn y  g o sp o d a rz , 66 le tn i 
J a n g K ę d rac fo . _

_  . _  , I m ie s z k a n ia  K ę d ra c k ie g o  w ta rg n ę ło
K ie ro w n ik  G lo w n e g o  W y d z ia łu  L a s ó w  o k o ło  g o d z. 11-tej w  n o c y  dw óch  osobni- 

w R ządzie  G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to r s tw a  ków  u z b ro jo n y c h  w b ro ń  p a ln ą  i zażąd a ło  
wydal z a rz ą d z e n ie  o p rze d łu ż en iu  c z asu  w y d a n ia  10.000 zł. W  ty m  m o m en cie  w eszła  
ochrony d la  je le n i  i s a rn  w  O k rę g u  G a lic ja  do m ie sz k a n ia  ż o n a  K ę d ra c k ie g o , k tó rą  ie- 
z dn ia  6 p a ź d z ie rn ik a  1941 r .  (Dz. Rozp. G. G. den  z  b a n d y tó w  k o p n ą ł, u s i łu ją c  u s u n ą ć  z  
s tr . 710). Z a rz ą d z e n ie  to  p rz e d łu ż a  czas m ie sz k a n ia . G o sp o d a rz  rz u c ił  s ię  w ów czas 
ochrony d la  je le n i  i s a rn  w  O k rę g u  G a l ic j a , ng  b a n d y tą , ce lem  w y p c h n ię c ia  go  do  s ien i, 
w ro k u  ło w iec k im  1941 n a  c a ły  ro k  ze w zg lę- W - czasie  s z a m o ta n ia  się, d ru g i  b a n d y ta  
du n a  w ie lk ie  s t r a ty  m ięd zy  je le n ia m i  i s a r-  s trz e l ił d w u k ro tn ie  do  K ę d ra c k ie g o , r a n ią c  
nam i, sp o w o d o w a n e  o k u p a c ją  ro s y js k ą .  — I go  w  lew y  b o k , z a ś  u w o ln io n y  z  u s e is k u  na- 
W y ję ty  sp o d  p o s ta n o w ie n ia  j e s t  o d s trz a ł  i Pa ®tnik ró w n ie ż  o d d a ł d w a  s tr z a ły ,  k tó re  
jelen i do b a d a ń  ło w iecko-rnaukow ych . O d- j t r a f i ł y  n a p a d n ię te g o  ś m ie r te ln ie  w  g łow ę, 
s trza ł je le n i  i s a rn  w y m a g a  p ise m n e g o  ze - 1 K ą d ra c k i  po  k i lk u  m in u ta c h  z m a rł, bandy- 
zw olenia R z ą d u  G e n e ra ln e g o  G u b e r n a to r - , 01 n iezw ło czn ie  po  m o rd e rs tw ie  z b ieg li 
stw a (G łów nego W y d z ia łu  L asó w ). Z e z w o - , y  n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u , n ic  n ie  ra b u -  
lenie m oże b y ć  u d z ie lo n e  z n a ło ż e n iem  z łe - 1 3¾¾ . _ , , ,  .
ceń. Z a rząd zen ie  w ch o d z i w  ży c ie  z d n iom  *, R r s o p is  b a n d y tó w  u d a ło  s ię  u s ta l ić ,  wo- 
ogłoszenia, (j.) I 060 czego n iez a w o d n ie  z o s ta n ą  o n i u jęc i

Z  W A G O N U  I d z ia ł  trzec i b a n d y ta , k tó r y  p o z o s ta ł  n a  cza-
N ie w y k ry c i d o ty c h c z a s  sp ra w c y  s k ra d l i  terdi p rze d  dom em .

J e d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  k r y t y k ó w  w ę­
g ie rs k ic h  u  p ro g u  k a r i e r y  w ie lk ieg o "  p i a ­
n is ty  d z iw n ą  in tu ic ją  w y czu ł w s p a n ia łą  
k a r ie rę  F ra n c is z k a  Ł u k a s ie w ic z a . W  o w y m  
czasie , g d y  „ P e a tc r  L lo y d *  z a m ie śc ił  ree e n  
z ję  z k o n c e r tu  m ło d e g o  p ia n i s ty ,  Ł u k a a ie -  
wiSz n ie  p o s ia d a ł  a n i ty c h  m o żliw o śc i te e h -  I 
n iczn y ch , j a k ie  p o s ia d a  w  te j  c h w ili, a n i  ' . _
ty ch  g łęb i od czu cia , k tó re  c h a ra k te r y z u ją  su b te ln o ś ć  p ia n i s ty  h a rm o n iz o w a ła  ? w y-  
p ia n is tó w  w  p e łn i ro z k w itu . N ie w ą tp liw ie ,1 k o n a n ie m  tec h n ic zn y m  n a jw y ż sz e j m ia ry , 

s tw ie rd z a  z re s z tą  je d n o g ło ś n ie  c a ła  a  je d n o c z e śn ie  m ią ż sz  in te r p re ta c j i  d a ł n a m

d u a ln o ś ć  a r t y s ty  o p a n o w a ła  c a łk o w ic ie  w i­
do w n ię . J e d n a k  szczy tem  d n ia  b y ł o czy ­
w iśc ie  C h o p in . „Ż yczen ie“ i „M o ja  piesz- 
o z o łk a “ C h o p in a  w t ra n s k ry p c j i  L is ta  w y ­
k a z a ły  d o p ie ro  g łęb ię  g r y  Ł u k a s ie w ic z a . 
O ba u tw o r y  o d e g ra ł  L u k a s ie w ic z  w śró d  
n iez m ą co n e j n iczym  ciszy . W vw nrTy one  

p u b lic z n o śc i p o tężn e  w ra ż e n ie  C a ła

w sp ó łc ze sn a  k r y ty k a  m u zy c z n a , o b licze  d u  
cb o w e a r t y s ty  j e s t  c a łk o w ic ie  s k ry s ta l iz o ­
w a n e  i L u k a s ie w ic z  o d n a la z ł  n ie w ą tp liw ie  
sieb ie . D z iś  z a ró w n o  in te r p re ta c ja ,  ia k  i 
tec h n ic zn e  ich  w y k o n a n ie , p o z w a la  n am  
w y raz ić , s z czeg ó ln ie  je ż e li  c h o d z i o C h o p i­
na . że L u k a s ie w ic z  z n a la z ł  t u t a j  w ła s n y

to  w sz y s tk o , co d e f in iu je  d usze  Ł n k asiew L  
cza, j a k o  p ia n is ty .  I n te r p r e t a c j a  C h o p in a  
u  w ie lu  p ia n is tó w , r a z  p a te ty c z n a , raz  l i ­
ry c z n a , u  Ł u k a s ie w ic z a  m ia ła  b a rw o  g d z ie ś  
n s  p o g ra n ic z u  m is ty k i  i sn o w ied zi d u c h o ­
w ej a r t y s ty  p rze d  w ła s n ą  d u szą , g d z ie  pu- 

, , . . , . - . - b liezn o ść  m ia ła  m o żn o ść  u c z es tn ic z y ć  w
w y ra z , b y c  m oże b a rd z ie j  s u b te ln y  jeszcze  ty m  w ie lk im  m is te r iu m  d u c h o w y m . W  N 
od in te r p re ta c j i  Ś liw iń sk ie g o , a  u c z u c io w o  tu rn ie  n a  lew ą  rę k ę  S c r ja b in a  u sły sze liś : 
s i ln ie js z y  n a w e t od  w y k o n a n ia  C o r to ta ,  co  • •

oc-
. . . s ły sz e liśm y

o lśn ie w a ją c y  p o p is  te c h n ic z n y  a r ty s ty .
p ra y  m o żliw o śc ia c h  te c h n ic z n y c h  L u k a s ie -  p nzr. ty m  L u k a s ie w ic z  o d e g ra ł  I I  R apsodie,
w icza  s ta w ia  a r ty s tę  n a  n a jw y ż sz y m  p o z io ­
mi© a r ty z m u . D o ch o d z i tu ta j  w s p a n ia ła  
k u l tu r a  m u zy c z n a  i n ie z w y k ła  h a rm o n ia  
m ięd zy  ś ro d k a m i te c h n ic z n y m i i u c z u c io ­
w ym i. J u ż  od p ie rw s z y c h  to n ó w  o r g a n o ­
w ej „ T o c c a ty “ B a c h a  w y c z u w a ło  s ię  m is ­
trz o w sk ie  u d e rz e n ie  L u k a s ie w ic z » . S o n a ta  
k s ięży co w a  B e e th o v en »  d a ła  p u b lic z n o śc i 
je d y n e  c h y b a  p rze ż y c ia . P i a n i s ta  w czu ł s ię  
c a łą  g łę b ią  w  o g ro m n e  s u b te ln o ś c i  S o n a ty  
i o d d a ł  j e  p u b lic z n o śc i, j a k o  część w ła d n y c h  
przeżyć, w  g rze  b o w iem  L u k a s ie w ic z »  u d e  
rz a  fa k t ,  c h a ra k te r y s ty c z n y  ty lk o  d la  n a j
w ię k szy c h  p ia n is tó w :  p rz e ż y w a n ie  n a s t r o ­
jó w  w y k o n y w a n y c h  d z ie ł w  c h w ili  iclich  w y ­
k o n y w a n ia . D la te g o  k a ż d y  w y s tę p  w ie lk ie ­
go p ia n is ty  w y m a g a  od  n ieg o  w ie lk ic h  wy-
a iłk ó w  d u ch o w y c h . P o n u r o ś ć  b y?a  w S o ­
n a c ie  p o n u ro śc ią , m o m e n ty  o n iez w y k łe j 
su b te ln o śc i  w y p a d ły  z n a k o m ic ie  i d la te g o  
S o n a ta  B e e th o v e n s  b y ła  je d n y m  s  n a j ­
w ięk szy ch  p rzeży ć  teg o  n ie z a p o m n ia n e g o  

rze d p o łu d n ia .
W  dw óch „ W ę g ie rs k ic h  ta ń c a c h "  B ra h m ­

sa  i w  d w óch  „ W a lc a c h “ B r a h m s a  in d y w i-

L is ta ,  g d z ie  zn ó w  b rz m ia ła  o d b ie g a ją c a  od 
s ły s z a n y c h  . in te r p r e ta c y j  i u w y d a tn ił  s ię  
c a ły  in d y w ifln a liz M  g r y  w ie lk ie g o  p ia n is ty .

W  o b e c n ej c h w ili  z n a jd u je  s ię  L u k a s ie ­
w icz u  sz cz y tn  ro z w o ju  d u c h o w e g o . O de­
g r a n y  w  n a d p ro g r a m ie  .»M arsz tu re c k i“ 
B e e th o v e n s  p r z y ję ty  b y ł  p rzez  p u b lic z n o ść  
z p o tę ż n y m  e n tu z ja zm e m . O czy w iśc ie  i tu ­
t a j  u s ły s z e liś m y  w y k o n a n ie , k tó re  m o żn a  
u s ły sz e ć  ty lk o  pod p a lc a m i m is trz o w s k ie j  
g r y  F r a n c is z k a  L u k a s ie w ic z » , w ie lk ie g o  
p ia n is ty .

W  te n  sp o só b  sp e łn i ły  s ię  s ło w a  w ę g ie r ­
sk ie g o  k r y ty k a  m u zy c z n e g o  o w s p a n ia le j  

[ k a r ie rz e  m ło d e g o  n a ó w c z a s  L u k a a ie w ic z a ,
I g r a ją c e g o  je d e n  ze sw o ich  p ie rw sz y c h  k o n ­

c e r tó w  n a  e s tr a d a c h  z a g ra n ic z n y c h . S z k o ­
d a  ty lk o , źe w ie lk a  ilo ść  p u b lic z n o śc i m u ­
s ia ła  o d e jść  od k a sy  i z n n w n d u  w cześ­
n ie jsz eg o  w y p rz e d a n ia  m ie jsc  n ie  m ia ła  
m o żn o śc i p rze ż y c ia  n ie z a p o m n ia n e g o  p rz e d ­
p o łu d n ia . D la  ty ch  n a jle p s z ą  n a g ro d ą  b y ł­
by jeszcze  je d e n  re c i ta l  F ra n c is z k a  T a r a ­
s iew icza . Z.

z w agonu  k o le jk i  w ą sk o to ro w e j g a la n te ­
rię żelazną. K ra d z ie ż y  d o k o n a n o  bez n a r u ­
szenia p lo m b y  i  u sz k o d ze n ia  w a g o n u . .N a le ­
ży rów nież zazn aczy ć , że w a g o n  b y ł  k o n w o ­
jow any. W a r to ś ć  s k ra d z io n e j  g a la n te r i i  że­
laznej w y n o s i 2.000 zł.

K o n w o je n t w a g o n u , S te fa n  G a lu s  z P r o ­
szowic z o s ta ł  z a trz y m a n y .

o sp o d a rz a  w yw oła? w  P o to k u  i o k o licy  ~ ’• • • - 1
p rz y g n ę b ia ją c e  w rażen ie .

g O N n o d m r k a
OBRABOWALI ZAMOŻNEGO 

GOSPODARZA.

W p ro w a d z e n ie  p rze p isó w  dew tzow o-p^aw » 
n y c h  G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to r s tw a  

w  O k rę g u  G a lic ja

tego m ie sz k an ia  J a n a  K o t l in s k ie g o  w  w o -p ra w n y c h  G en era ln eg o  G u b ern a to r-  
O k s i e  , g m in y  W ęg lo szy n , w  p o w iec ie  ( s tw a  w O k rę g u  G a lic ja  z d n ia  13 p aźd z ie r-  
.lędrzpjowskim  i  za zą d a ło  w y d a n ia  p ien ię -1  n ik a  1941 r .  (Dz. E o zp . GG. s tr .  591). N a 
dzy. K o ih n s k i  w rę c z y ł n a p a s tn ik o m  850 zł. p o d s ta w ie  teg o  ro z p o rz ą d z e n ia  g ra n ic ę  de- 
N ie z ad o w a ln ia ją c  s ię  g o to w k ą , s ę rą w c y  w izo w ą  js ta ie ś ą c ą  p o m ię d z y  O k rę g ie m  G ą

Hej a  a  p o z o s ta ły m  o b s z a re m  G e n e ra ln e g o  
z io s i  s ię

- . ~ .. . . . - -  ---------  knut jednego tylko człowieka,
lezy w  O k rę g u  G a lic ja  z t ą  z m ia n ą , że  o-1 za to przeżartego nieludzkimi krańcowościami. 
g ran ic z en io m , za k az o m  i o b o w iązk o m . w< i Pom iędzy końmi, wozami i maszerującymi, 
m ie n io n y m  w  u s t  1 p o d le g a ją  od d n ia  20 topią się i nikną w ogólnym pochodzie mate 
s ie r p n ia  1941 r . ró w n ież  osoby , k tó re  w y-1 grupki ludzi. Opuszczone, w sparte o rozwala* 
e m ig ro w a ły  p o  d n iu  31 s tó rp n ia  1938 r . I jące się wozy, ciągnione przez kroczące znużo- 
Je d n o c z e śn ie  z ro zp o rz ą d z en ie m  dew izo- nym krokiem chabety, przechodzą mimo nas 
w y ra  d la  G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to r s tw a  często, lecz przęwa^nie samotnie — kobiety, 
w p ro w ad z a  obecne ro z p o rz ą d z e n ie  w O k rę  Nogi mają nierzadko obwiązane resztkami 
g u  G a lic ja  s z ere g  in n y c h  d ew izo w o -p raw - szmat ze starych worków. Plecy pokryw a im 
n y c h  p rzep isó w , k tó re  o b o w ią z u ją  w  Ge- poszarpany kubrak, na głowie maja związane

napadu z a b ra l i  jeszcze  g a rd e ro b ę  i  ró żn e  
p rzedm io ty , w a r to ś c i  o ko ło  10.099 zt.

P o lic ja  z a rz ą d z iła  p o śc ig .

N A P A D  B A N D Y C K I
P ó źn ą  n o c ą  n a  d o zo rcę  nocn eg o  m a ją tk u  

O t r ę b u  s y  , p o w ia t  B ło n ie , C zesław a 
Zy)a, n a p a d ło  dw ó ch  u z b ro jo n y c h  w p i s to ­
lety  b a n d y tó w . S p ra w c y  p rze w ró c ili  Z yln 
na ziem ię, a  po z a k n e b lo w a n iu  u s t  z w iąza li 
mu ręce i n o g i.

B andyci z k n iei w ła m a li s ię  do s+aini, 
skąd s k ra d l i  d w a  k o n ie  z w ozem . P b  dnko-

ny ch  n trn m fy  m oc o b o w ią z u ją c ą  z u p ły ­
w em  d n ia  29 p a ź d z ie rn ik a  n a s tę p u ją c e  roz 
n o rzp  d z e n ia : 1) ro z p o rz ą d z e n ie  dew izow e 
d la  O k rę g u  G a lic ja  z d n ia  11 s ie r p n ia  1941 
ro k u  (Dz. Rozp. GG. s tr .  4711. 2) d r n g ie  roz  
p o rzą d z e n ie  d ew izo w e d la  O k rę g u  G a lte te  

. ,  z a d n ia  25 s ie r p n ia  1941 r .  (Dz. R ozp . GG.
u p ły w e m  o n . s tr .  519). 3) ro zp o rz ą d z en ie  d ew izo w e  N r . 19 

„  _ , • rzą d z e n ie  de- z d n ia  4 w rz e śn ia  1941 r. d o ty cz ą c e  r tm h u
w izow e dJa G e n e ra ln e g o  G n b e rn a to rs tw a ^ z  o o d ró żn  iezego p o rn W lzy  G o n e r ^ n y m  Gn-
19 p a ź d z ie rn ik a  1941 t*. R ozporządzeni©  de-

d n ia  15 l is to p a d a  1939> .  (Dz. R « m  e GG t,n rnf,/n M ('WPtn „ n k r ^ i o m  G a lic ja  (Dz.

p a d a  1D41 r .  b e z p o śre d n io  lu b  za p o ś re d  
n ic iw e m  B nn k u  D ew izo w eg o  z a o fia ro w a ć  

. -  - . _ _  a  n a  ż ą d a n ie  sp rz e d a ć  i w lnści-
m u k ra d z ie ż y  o d je c h a li  w k ie ru n k u  W a r-  w om u m ie jsc o w o  o d d z ia ło w i B a n k u  F »* : 
sza wy. D o ch o d zen ie  w  to k u . sy p n eg o  w  P o ls c e  n a s tę p u ją c e  w a r to śc i,

N  JT> J n  n  A N D V C T tl  jeż e li  one  w d n iu  20 s ie r p n ia  1941 r . n a le -

G O S P O D A
Do m ie s z k a n ia  g o s p o d a rz a  A n to n ie g o  p a d ły :  a) z a g ra n ic z n e  ś ro d k i p ła tn ic z e  t  

K raw ca  w  E o ś c i e j o w i e ,  g m in a  R a -  » » « w s z y s tk ie  ś ro d k i  p ła tn ic z e  n ie  opiew n- 
cław ice, w  p o w ie c ie  m iech o w sk im , w ta rg -  jąccT n a  z ło te ; b) w ie rz y te ln o śc i w  w a lu c ie  
nęło o n e g d a j o k o ło  p ó łn o c y  4-ch b a n d y tó w , z a g ra n ic z n e j;  e) w ek sle  i czeki

six.. 44) o b o w ią z u je  p o cząw szy  od d n ia  20 R n-p . (IG. s tr .  5 2 0 ., P o z o s ta je  n a fo m ią s t  opuszczonym tanie,
p a ź d z ie rn ik a  1941 r. ro w n icz  d la  O k rę g u  p -> ~ i w rno^v z a czad zen ie  dew izo w e N r. 1 raz do jakiegoś zu~c
G a lic ja . § 12 ro zp o rz ą d z en ia  d ew izo w eg o  d ła  O k re s u  G a lic ia  z d n ia  2S s ie rp n ia  1942 '
n a le ż y  s to so w ać  w  O k rę g u  G a lic ja  z t ą  ro k u . d o ty czące  o g ó ln y ch  ś ro d k ó w  zabez-
z n u a n ą . ze k ra jo w c y  w in n i do d n ia  8 lis to -  n icczen t^  ’-■ "•ątku  ż y d o w sk ieg o  (Dz. P T p

o. s i r  514). (j) .1

J a L m ś  ł a g m i • •
(Dokończenie Be strony  t-ej)

Cóż można zrobić z tego kraju, jak sobie w y­
obrazić? — Jest niesłychanie rozległy, plaski, 
nizinny, ludzie pojaw iała się na nim. w ystrzeli­
wując z ziemi, jak zielsko z nieużytków. Po- r ._ ......
rn'mo to ma kraj ten w sobie coś m atczynego, Tysiącam i jeńców znikała 
1 njeraz nie łatwo to, zdefiniować. Jakąś tam drogą, taka sam

chustki, k tórych koloru od dawna nie można 
już rozpoznać.. To co niosę n a  plecach w  zaw i­
niątkach, stanowi ich cafe bogactwo. Krok za 
krokiem d ę tk o  kładą za sobą setki kilometrów  
drogi powrotnej, żaden człowiek nie wie, skąd 
czerpią wciąż nowe siły do przeżycia jeszcze 

.jednego szarego dnia i gdzie spędzała noce gdy 
term om etr spada poniżej zera. a wokół nie ma 
m iejsca, gdzieby można przyti i schronić 
zmęczone ciało. Ida milcząc, w iejskie rosyjskie 
kobiety, które uciekły przed huraganem  wojny. 
W szystkie maja takie same, płaskie, okrągłe 
oblicza. Nie myślą o rvezym innym jak o swym 

ow y instynkt gm. je te- 
. . : określonego kaw ałecz­

ka ziemi, ojcowizny, leź 's'< gdzieś na krańcu 
tego straszliw ego kraju. Szukają go teraz, kro 
cząc centym etr za centym etrem  jemu naprze­
ciw. Jedna z nich idzie na prz~ 'z Te, ma mił> 
podłużny ował tw arzy, z d m d n te c y  parnię- 
dawnych, lepszych dni. Jest s ta ra  ;,.r> bardzo 
stara, na policzkach nrzym aicły  jej jak łzy 
płatki śniegu. Tak winną fest swojej doli siero­
cej. jak  to drzew o rozdarte  - "buchem  rronal 

Raj sowiecki legł jak przebrzm iały kult t 
swoim właściwym  miejscu za płotem kesz:
Z olbrzym iej, już zużytej tuby wyciska militi, 

przemoc ostatnie bnm atno-ziem iste tłum 
one na Zachodzie 

k, tysiące innych_   . . . . . . .  . o p iew a in -
u zb ro jo n y c h  w  k r ó tk ie  k a ra b in y ,  k tó rz y  p o . ce  n ą  w e in te  k ra jo w ą ,  t ra s o w a n e  n ą  za-1  W ygląda tak  samo w ynędzniałe widmo m at- płynie niezmordowanie 
s te r ro ry z o w a n iu  d o m o w n ik ó w  z ra b o w a li  g r a n ic ę :  d) w ie rz y te ln o śc i d o .e n d z |z ie m -  czynę. któiie oblicze m a z ry ie  troskam i i bólem strum ień do swego celu. Droga ta ma swe 
-.000 z ło ty ch  g o tó w k ą  o ra z  g a rd e ro b ę  t in n e  cow  w w a lu c ie  z a g ra n ic z n e j;  e) zlcfto; f) i całego życia, k tóre żyło. troszczyło  się i p ra- ście w  Moskwie,

W -chód stalov. \

a # :

I M «  (T



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
P a ź d z ie rn ik

Ś r o d a

D ziś: N a rc y z a , E u z e b ii 
J u t r o :  G e rm a n a  i S e ra p . 
W sch ó d  s ło ń c a  o godz. 7,52 
Z ach ó d  * „ 17,35

Dziś zaciemniamy
P o e z ą t e L  zaciemniania 17.30 

K o n i e c  z a c i e m n i a n i a  7 . 2 0
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ś w ię ty  N arcyz, B isk u p  I M ęczennik
W  d n iu  29 bm, obchodzi! kośció ł p a m ią tk a  m ę­

czeń sk ie j śm ie rc i św . N arcy za , k tó ry  ży t za  czasów 
D y o k lcc jan a  w  G eronie  w H iszp an ii, gdze b y ł b i­
skupem . Z ch w ilą  g d y  w ybuch ło  p rześladow an ie  
ch rz e śc ija n , p rze s trzeżo n y  p rzez B oga, u szedł w raz 
z sw ym  diakonom  F elik sem - W  czasie  uc ieczk i n a ­
w róc ił i  o ch rzc ił św. A frę  i  j e j  m a tk ę  H ila r ię , s łu g i 
D ignę , E u n o m ie  i E n tro p ie , o raz  re sz tę  dom ow ni­
ków . R ów nocześn ie  p r z y ją ł  c h rzes t b ra t św . H ila r ii  
— D yon izy , k tó reg o  św . N arcyz  n a m a śc ił n a  p ie rw ­
szego  b isk u p a  A u g sb u rg u . G d y 'i  w  m tS jscu  sc h ro n ie ­
n ia  zaczęło s ię  sro g ie  p rześlad o w an ie , w ra c a  N arcyz 
w ra z  z tow arzyszem  do o jczyzny , gdzie  około  306 
ro k u  ponosi śm ie rć  m ęczeńską. D zień  śm ie rc i św. 
N a rc y z a  p rz y p a d a  n a  18 m arca , jed n a k  w  d iecez ji 
au g sb u rsk ie j  obchodzą go  w d n iu  29 w rześn ia .

Dzień Wszystkich Świętych 
przeniesiony na 2-go listopada

N a p o d s ta w ie  zarząd zenia  W ład z d la  c a ­
łeg o  o b s z a ru  G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to rs tw a , 
d z ień  W sz y s tk ic h  św iętych  z o s ta ł  p rz e s u ­
n ię ty  z so b o ty  n a  n ied z ie lę . W s z y s tk ie  k o ś­
c ie ln e  u ro c z y s to śc i  w ięc o d b ę d ą  s ię  w  n ie ­
dzielę , d n ia  2-go l is to p a d a ,  p o d czas  g d y  u r o ­
c zy sto śc i k o śc ie ln e , w  d n iu  1-go l is to p a d a  
n ie  b ędą  p rz e k ra c z a ły  ra m  co d z ien n e j S łu ż ­
b y  Bożej.

k tó ry  z  kolei 
s to su n k u  do wszy-

wzyw ać

k upca , a len  z ko lei sk ie ro w a ł ich do k u p ca  z K ło ­
bucka. K ied y  c z te re j k u p c y  by li ju ż  w  kom plecie , 
rozpoczęła  się d łu g a  d y sk u s ja  na te m a ty  dew izow e, 
jed n a k  n ie  by ło  m ożliw ości znaleźć kom prom isow e­
go ro zw iązan ia , poniew aż W eis fe ln e r  ę y a ła tw a rd o  
na s tan o w isk u , że po d o k o n an iu  _ tr ą t f e a s a j i  n ic  , 
uw zg lęd n ia  sie żadnych  re k la m a c ji .  & \ k  l"4 z rzą- | 
rizi ł  je d n ak , że g łośna d y sk n sM  zw d b i/a  poM erun- | 
kow ego. k tó ry  zażąda ł od s tO ro z a k ó ifn y c h /w y ja f i-  , 
n ieć . P o n iew aż  w y ja śn ie n ie  iz ra e li tó w  b y ł i  b a r#  z o : 
skom plikow ane  p o ste ru n k o w y , k tó rem u  c a ła  h ie  to- I 
r i a  w y d a ła  się  p o d e jrz a n a  zap ro w a d z ił c a łą  czw,ór- j 
kę do k o m isa r ia tu , gdzie w o g n iu  k rzy żo w y ch  _py- ■ 
toń  s ta ro z a k o n n i p rz y z n a li  się do o p e ra c ji  dew izo- | 
w rę b . Z ostali o n i a re sz to w an i i o sadzen j we w spół- i 
□ ej celi. W k ró tce  po tem  o d by ła  s ię  ro z p ra w a  l  j 
trz e j s ta ro z a k o n n i zosta li sk a z a n i:  W e is fe ln e r  n a  1 
6 m iesięcy  w ięz ien ia  i 1000 zł. g rz y w n y , F e r le g e r  ( 
n a  4 m iesiące  w ięz ien ia  i 1009 zł. g rz y w n y  o raz  
F e iw isz  na  5 m iesięcy  w ięz ien ia  i 500 zL g rz y w n y . | 
C zw arty  s ta ro z a k o n n y  zo s ta ł u n ie w in n io n y . i

N iezw y k le  p rzy g o d y  b itn eg o  u c iek in iera  j
S te fa n  R óżańsk i z Ł ęczycy , p o w ia t Łódź, z a tru d -  i 

n io n y  b y ł n a  ro b o tach  ro ln y c h  w  R zeszy , skąd  u - j 
c iek ł i w  czerw cu h r. p o c iąg iem  K a to w ice  — P o ; : 
r a j  p rz y je c h a ł do C zęstochow y bez p rz e p u s tk i i 
dow odu osob istego . T u ta j za  poaiaadniey 30 RM  spo­
ży ł o b f itą  ucz tę  w  jed n e j z r e s ta u ra c j i  miejsco_ 
w ych  a n a s tę p n ie  podochoojw szy  s ię  n ieco  u d a ł 
s ię  n a  u l.  M ostow ą 17. T am  ź a s tu k a t do m ieszk an ia  
pew nej żydów ki i p o d a jąc  s ie  za  o b y w a te la  R zeszy 
N iem ieck ie j p o lec ił o tw o rzy ć  w sz y s tk ie  sz a ty . T u ta j  J 
R óżań sk i o św iadczy ł, że p rz y s tę p u je  do ro b ie n ia  
re w iz ji. W łaśc ic ie lk a  m ieszk an ia  poczę ła  oponow ać j 
j n ie  p o zw o liła  R óżańsk iem u  o tw orzyć  sz a f  a n i 
schow ka. R óżańsk i w pad ł w szał i począ ł b ić  żydow -

„ o  jednocześn ie  za m a ry n a rk ę , 
zdenerw ow ało  b itnego  m łodzieńca, 
p rz y s tą p ił do a k c ji o fn sy w n e j w  et .

c ß .  R óżański s ta n ą ł p rzed  sądem  k tó r y  za uBlłown

^ n l T ^ ^ z r ^ L S r ^ p r z o l t ę p s t w r R ó L ń s k i  został 
u k a ra n y  fi-cio m iesięcznym  a re sz tem , hąd  
ob ie  k a ry  i w y m ie rzy ł R óżańsk iem u  łączna  
1 rok  i 3 m iesiące więzi enia-

P lw ocin a  rpzsadnik lem  chorób
Do jednego  z n a jg o rsz y c h  naw y k ó w  lu d z i na leży

h o łd u jący ch  tego ro d za ju  p rzy z w y c z a je n iu , k tó rz y  
n ie  zda ją  sobie sp raw y  w idocznie  z tego . a e .swyJ^_x2* 
stępow aniem  p rz y c z y n ia ją  s ię  do  roznoszen ia  c^ ° b* 
a przede  w szystk im  n a jn ieb ezp ieczn ie jsze j J J 1* “ ,  . 
g ruź licy . T ysiące  osób u m ie ra  ro czn ie  naskfffek  tej 
p lag i X X  w ieku  i m im o p o s tę p u  w ied zy  lekaraR jeJ 
I sto sow an ia  środków  zap o b ieg aw czy ch  o raz  n ie u ­
s tan n y ch  pouczeń, w idm o p r ą tk a  g ru ź liczeg o  p rz e ­
ś lad u je  nada! ludność wsi i m ia s t.  P lw o c ięa  człow ie­
k a  chorego, z a w ie ra ją c a  z a ra z k i g ru ź licy . 
powodem, rn zn ie« ien ia  te j ch o ro b y  n a  d z ie s ią tk i o ile  
n ie  n a  se tk i ludzi.

p lu c ie  na  n licv , po b ra m a c h , w  m ieszfcan in .^ u rzę­
dach  itp  weszło ju ż  w  zw ycza j, m im o  że k ażd y  do­
sk onale  wie. że do tego ce lu  przeznaczone  »a sp in  
waczki. k tó re  znów  z ko lei, ż eb y  sp e łn iły  sw ój an ty
sep fy czn r obow iązek, m uszą  b y ć  n a p e łn io n e  w oaą.
W  w y padku  g d y  sp luw aczk i n ie  m a w pobliżu , sju- 
ży ć  może do te so  celu chusteczk a , lu b  sp e c ja ln e  sp lu ­
w aczki kieszonkow a, k tó re  m ożna n a b y ć  za p isk a  o- 
n ła ta . P ierw szym  w arn n k iep i zap o b ieżen ia  te ł cn.0' 
rob ie , je s t  pow strzy m an ie  s ię  od p lu c ia  n a  ^ t^u ię . 
k tó ry  to obow iązek c iąży  na  n as  w szy s tk ich , dązyc

p o w inn iśm y  do p o d n ie s ie n ia  s ta n u  zdrowoU 
kich m ieszkańców , ta k  wsi jak  i miasta.

J a k  s ię  J a si®  p iw k a  n a p ił
J a n  P. w  'to w a rz y s tw ie  ko legów  nrzadzi? scbie 

ucztę z a k ra p ia n ą  o b fic ie  alkoho lem  i piwem. pr> 
lib ac ji m łodzien iec zaczął zaczep iać  kobiety , a  na- 
M ępnie u s iło w a ł w e jść  n a  s łn p  te leg ra ficzn y . kW y 
Iisilow any w yczyn doszedł do sk n tk o  po zdiecin 
ba tów  i sk a rp e te k , to w arzy sze  m łdzieńea zabrali 
obuw ie i o d d a lili się. W  da lszy m  c iągu  Jan  P. 
wszedł oknem  do m ie sz k a n ia  p ry w a tn eg o  gdzie u- 
s iło w ał w ejść  do nocne j s z a tk i,  a  n astęp n ie  kiedy 
usiło w an ia  sk o ń czy ły  s ię  f ia sk iem  o tw orzy ł piec i 
w łożyw szy tam  głow o n ie  m ó e ł je j  z powrotem  wy. 
1a6 "p o n iew aż  z a c ją ł  odczuw ać, b r a k  pow ietrza V 
pew ne doleg liw ości, zw iązan e  z nadużyciem  alko­
holu począł w y d aw ać  g łośne ie k i.  k tó re  zw abi;? z 
sąsiedn iego  p o k o ju  śp iące ta m  m łode małżeństwo. 
W łaściciel m ieszk an ia  w z ią ł J a n a  P za włamywa­
cza i w ezw aw szy  pom ocy są s iad ó w  w szczął na wła­
sn ą  rę k ę  śledztw o. O kazało  się . * - •
m ieszkańcem  sąsied n ieg o  dom u 
go w  ręce  ro d z in y .

Wychowanie dzieci w obecnych warunkach
( c h o w a .  38 o aźd a ie rn ik a . I T a t »  m ie .m n k ą  ™ at8pujB m y _ calkow io ię  j a i

Z aśw iadczen ia  p ra c y  
d la  z a tru d n io n y c h  n a  p o d s ta w ie  um o w y

W obec liczn y ch  z a p y ta ń  w  sp ra w ie  w y d aw an ia  
za św iadczeń  p ra c y  p rzez  Izb ę  P rzem y sło w o -H an d lo ­
w ą  k o m u n ik u jem y , że o becn ie  I z b a  aż do czasu  u re ­
g u lo w a n ia  c a ło k sz ta łtu  sp ra w  n ie  w y d a je  zaśw iadczeń  
p raco w n ik o m  z a tru d n io n y m  n a  pod staw ie  um ow y 
o p ra c ę  i  zg ło szonym  zgodn ie  w  U bezpieczaln iaC h 
Spo łecznych . O soby te  m ogą za św iad czen ia  p racy  
o trz y m a ć  ty lk o  w  U rzędz ie  P ra c y . N a to m ias t d la  
w ła śc ic ie li i  in n y c h  osób za tru d n io n y c h  w  p rz e d ­
s ię b io rs tw a c h  p o s ia d a ją c y c h  osobow ość p raw ną , 
św iad czen ia  p ra c y  w y d a je  ta k  jak  
P rzem ysłow o-H and low a.

C zęstoch ow sk i U rz ą d  M ia r  
c h ro n i  lu d n o ść  p rze d  w y zy sk iem

K onieczność u p o rząd k o w an ia  U rzędów  M ia r i  W ag  
w y ło n iła  s ię  p rz y  odbudow ie  g o sp o d a rk i w G en e ra l­
n y m  G u b e rn a to rs tw ie . M im o, te  po lsk ie  pow yższo u- 
rz ę d y  p row adzone  b y ły  w ed ług  najlepszych , w zorów 
eu ro p e jsk ic h , żydzi — o d g ry w a ją c  d aw n ie j d o m inu­
ją c ą  ro lę  w h a n d lu  p o tr a f i l i  obchodzić  oduośne p rze ­
p isy , aby  p rzez fa łszo w an ie  m ia r  i  w ag  zapew nić  so ­
b ie  n a d m ie rn e  ko rzyści.

P o  w ye lim in o w an iu  żydów  z h a n d lu , w ładze p rz y ­
s tą p i ły  n a ty c h m ia s t do p a lące j sp ra w y  re o rg a n iz a ­
c j i  U rzędów  M ia r i W ag . D otychczasow e po lsk ie  p la ­
ców ki lego u rzęd u  zo s ta ły  w łączono w r e f e r a t  d la  po- i 
rn iarów  w W y dzia le  G ospodark i p rzy  R ządzie  Uene- , 
radnego G u b e rn a to rs tw a , k tó rem u  podlega Po lsk i 
G łów ny U rząd  M iar i W ag. W cz te rech  ok ręg ach  Ge­
n e ra ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  czynno są  d y re k c je  m ia r, 
a  w w iększych  m ia s ta c h  pow iatow ych  zo sta ły  u tw o ­
rzo n e  U rzędy  M iar d la  d o b ra  p ra c u ją c e j ludności.

W C zęstochow ie p raco w n icy  te j  p laców ki w y k o n u ją  
sw o je  fu n k c je  d la  d o b ra  m iejscow ego społeczeństw a 
w y k ry w a ją c  w ielo w ykroczeń , n a k ła d a ją c  k a ry  za  o- . 
m ija n ie  obow iązu jący ch  przepisów .

W o s ta tn ic h  czasach  uk aza ło  s ię  za rządzen ie  o spraw  
dzan iu  po w szy stk ich  r e s ta u ra c ja c h  i  lo k a lach  u rz ę ­
dow o cechow anych  n aczy ń  i m ia r , a b y  i tu ta j  n ie  do- i 
chodziło  do w y zy sk u  konsum entów . W iększość r e ­
s ta u ra c j i  z a sto so w a ła  s ię  ju ż  do n in ie jszego  zarządze-

D w a w yk roczen ia  p rzec iw  rozporządzeniu i 
o k sz ta łto w a n iu  cen  I

M im o p o d a n ia  do w iadom ości p rzez  rad o m sk i W y- ; 
d z ia ł N adzoru  n a d  C enam i, i i  p ła c e n ie  w yższej c en y  ; 
k u p n a  sp rzedaw cy  p rzez k u p u jąceg o  p rz y  sprzedaży  
g ru n tó w  je s t  z ak azan e  i  będzie  k a ra n e , k ilk a  dni 
tem u  w ładze  w y k ry ły  n a  te re n ie  częstochow skim  
w y p ad ek  p o k a tn eg o  k u p n a . W y padek  ten  ja k o  w y ­
k roczen ie  p rzec iw  p a ra g ra fo w i 6 ro zp o rząd zen ia  o 
k sz ta łto w a n iu  cen, o ra z  n iezgodne  z rzeczyw isto śc ią  ' 
o św iadczen ie , ja k o b y  osk arżo n y  o trz y m a ł z p o w ro ­
tem  ró żn icą  ponad  u rzędow ą cenę k u p n a  zna laz ł 
s ię  n a  w okandzie  sądu .

S am u llk  Z ofia , zam . w  K aw o d rzy , sk a z a n a  zo s ta ła  
n a  3 m iesiące  a re sz tu  o raz  1-OiH) zł g rzy w n y  za n ie ­
le g a ln ą  sp rzed aż  m ą k i p o  cen ach  w yższych , n iż  to 
j e s t  po d an e  u rzędow o p rzez  W y d zia ł N adzoru  n ad  
C enam i. S am u llk  Z o fia  w  to k u  sp ra w y  o św iadczy ła , 
że zw róc iła  ró żn icę  ponad  u rzęd o w ą  cenę ku p n a , 
je d n a k  k u p u ją c y  z rezy g n o w a ł z p rz y p a d a ją c e g o  m u 
zw ro tu .

N ie le g a ln e  p rze k ro c z en ie  g ra n ic y
P o d  m ie jscow ośc ią  W ie lk i B ór, n a  te re n ie  Zołl- 

a rn tu  G orze ln ia  zo sta ł p r z y trz y m a n y  w  czasie  n ie le ­
g a ln e g o  p rz e k ra c z a n ia  g ra n ic y  Jó z e f  C h lebak , zam . 
w R zeszy w  Ja n o w ie , koło W ie lu n ia , k tó ry  u s iło ­
w ał p rzem y c ić  n a  te ren  Gen. G u b e rn a to rs tw a  20 kg

W  czasie  re w iz ji p rz y  C h leb ak u  zna lez iono  50 RM. 
u k ry ty c h  pod podszew ką p a l la  i czapki.

- g  g g g l #  ss§<s§&m/&ßs
C ste reJ  sta r o ia k o n n l, d o la ry  i w yrok

Z am ieszka ły  w K ło b u ck u  żydok n azw isk iem  W eis- 
fe in e r  od dłuższego  czasu  m a rz y ł o z ro b ien iu  do- I 
brego  in te re su . W m iasteczk u  ro d z in n y m  a ie  m ógł ; 
jed n a k  z rea lizow ać  sw oich p ra g n ie ń  i  z ab raw szy  , 
z ło ty  zeg a rek , p a m ią tk ę  rodz inną , p rzed o s ta ł s ię  ‘ 
p rzez z ie lo n ą  g ra n ic ę  do C zęstochow y. W p o szu k i­
w an iu  n ab y w cy  t r a f i ł  do  pew nego lek a rza , k tó ry  
n ab y ł zeg a rek  za 3300 zł. T eraz  W oisfo lner m ia ł już  
go tów kę  i za in sta lo w aw szy  się w  dz ie ln icy  żydow ­
sk ie j  począ ł szukać  tu ta j  dob rego  in te re su . P ro p o ­
n ow ano m u różno k o rz y s tn e  t ra n sa k c je , k tó re  je d ­
n ak  n ie  o d p o w iad a ły  p lanom  p rzedsięb io rczego  iz­
ra e l i ty .  Po d łu g ich  ro zw ażan iach  zdecydow ał się 
n a b y ć  za ca łą  sum ę d o la ry  od s ta rn zak o n n eg o  Fer- 
legfira, k tó ry  o fe ro w a ł m u po 59 zł. sz tukę . T ra n ­
s a k c ja  zosta ła  dok o n an a  i W e is fe ln o r zam ie rza ł 
w rócić do K łobucka , g d z ie  jak  sobie ob licza ł pow i­
n ie n  być z ro b ić  n a  d o la ra c h  kokosow y in te re s . 
W szystko  zap o w iad a ło  się dobrze, a le  F o rlc g a r , k tó ­
ry  zao fero w ał kupcow i z K ło b u ck a  d o la ry  p rzy szed ł 
ii o w niosku , że p o p e łn ił g n ffę  i z ażąd a ł od W els- 
fi'in e ra  d oda tkow ych  o p ła t, tłum acząc , że n ie  zna ł 
is to tn e j w arto śc i do la rów . Togo sam ego  zd a n ia  by 
li d w aj titn rozuknnni, od k tó ry c h  Feriegren n ab y ł 
za k a z a n ą  w ob ro tach  p ry w a tn y c h  w a lu tę  ł ci rów  
ni&ż z a in te rw en io w a li pooztt&kowo u m iejscow ego

C zęstochow a, 28 p aźdz ie rn ik i
W obec zm ien io n y ch  n a  sk u te k  w o jn y  w aru n k ó w , 

w ' ja k ic h  k ażd a  m a tk a  m u s i o becn ie  w ychow yw ać
sw oje p o to m stw o  ----- n ie je d n o k ro tn ie  z d a rz a  s ie , iż
n ie  w iadom o ja k  sobie  p o rad z ić , a b y  .m im o b ra k u  
czy  n iem ożności k u p n a  w ie lu  za sad n iczy ch  a r ty k u ­
łów  odżyw czych , w ychow ać dzieoko zd row e i s iln e . . 
o d p o rn e  n a  zacho rzen ia . D la te g o  w  d z ia le  n aszym  
po d a jem y  sze reg  w y p ró b o w an y ch , a o szczędnych  i 
c a łk o w ic ie  p rz y s to so w a n y c h  do ch w ili  o becne j rad  
i  w skazów ek , z t a  m y ś lą , że o k ażą  sic  one w szy stk im  
m a tk o m  w y ch o w u jący m  m a le  dz iec i p raw d z iw ie  
uży teczne .

K a ż d a  m łoda m a tk a  m u si w iedzieć, że p o k a rm  n a ­
tu ra ln y  je s t  n iczy m  n ie z a s tą p io n y , je s t  n a jle p sz ą  od­
ży w k ą  d la  d z ieck a . J e s t  to  re g u ła , k tó ra  m a  n iew ie ­
le  w y ją tk ó w . O tw a r ta  g ru ź lic a , c iężk ie  zap a len ie  
ne rek , ch o ro b y  um ysłow e — oto c ie rp ie n ia , k tó re  
m ogą  m atk g  zw oln ić  od k a rm ie n ia  p ie rs ią . P o za  
ty m i w y p a d k a m i n ieodpow iedn i p o k a rm  z d e rz a  s ię  
n ie s ły c h a n ie  rzadko .

W  p ie rw sze j d ob ie  po u ro d zen iu  sie  d z ieck a  p o ­
d a je m y  m u  ty lk o  k ilk a  ły żek  p rz e g o to w a n e j' c h ło d ­
n e j w ody. Do p ie rs i  na leży  p rzy ło ży ć  d o p ie ro  w  d ru ­
g ie j  d ob ie  po u ro d zen iu . K a rm ie n ie  od b y w a  s ię  co 
t r z y  go d zin y  (n ig d y  częściej) p rzez  ko le jn e  p rzy -  
k ł-ad an io  do je d n e j 1 d ru g ie j  p ie rs i .  S sa n ie  w in n p  
trw a ć  około  15 do"20 m in u t. P ie r ś  o d b ie ra m y  d z iecku  
w ted y , k ied y  ono d o s ta teczn ie  n a k a rm io n e , zac z y n a  
sie  b aw ić  p ie rs ią .  W  nocy  od go d zin y  12 do  6-ej 
k a rm ić  d z ieck a  n ie  na leży . M ożna m u  w  ty m  czasie  
d ać  do  p ic ia  tro c h ę  osłodzonej w ody lu b  ru m ia n k u .

Do dw óch m ie s ię c y  d z iecko  n a le ż y  k a rm ić  siedem  
r a z y  d z ien n ie , od  dw óch do  sześc iu  m iesięcy  6 r a ­
zy. a  po  sześc iu  m ies iącach  aż  do ro k u  — 5 r a z y  n a

Z d a rz a  s ię  je d n a k , że z ty tib  czy  in n y c h  u z a sa d ­
n io n y ch  p rzy czy n  m u sim y  dziecko  k a rm ić  sz tuczn ie .
Do dw óch m iesięcy  p o d a jem y  w ów czas m leko  k ro ­
w ie pół n a  pół z w odą lu b  k ie łk iem  ow sianym  lub 
jęczm ien n y m . Od dw óch do  6 m ies ięcy  — w  rozcień* 
rż e n iu  d w ie  trzec ie  m leka  z je d n ą  trz e c ią  w ody lub 

po lsk ie  p la- | k ie ik u .

,___    ka rm ie -
p ie r s lä r T e ie i f  np . m a tk a  p ra c u je  zarobkow o  poza 

dom em  albo też  sk u tk ie m  d łu g o trw a łeg o  n ied o ży ­
w ia n ia  c ie rp i n a  b ra k  p o karm u- P o k a rm y  sztuczne 
na leży  słodzić  — m ożna  u ży w ać  zam iast, c u k ru  m iodu 
sztucznego  d a ją c  je d n ą  łyżeczk ę  c u k ru  lu b  m iodu  na  

gram ów  m ieszan k i — e.-sdwóch m iesięcy , a  po 
_ oh m iesiącach  c u k ru  d o d a jem y  n ieco  m n ie j.  Im  
dziecko  je s t  s ta rsze , ty m  m leko  m n ie j rozcieńczam y. 
P o  8 — 9 m iesiącach  m ożem y podaw ać  p e łn e , t j .  m e- 
rozcieńczone.

P o n iew aż  n ie  zaw sze m ożem y m ieć  m lek o  w  d o s ta ­
teczn e j ilo ści, p rze to  p rz y  o d ży w ian iu  w y łączn ie  
sz tucznym  od trzec ieg o  m ie s ią c a  na leży  dz ieck u  po­
d aw ać  su row e soki ow ocow o-jarzynow e- (sok z c y t r y ­
n y , m arch w i, b u ra k a , p o m id o ra  i t.  d .). Zaczynam y 
od jed n e j czw arte j łyżeczk i, dochodzim y zaś  s to p ­
niow o do 5 — 8 łyżeczek  od h e rb a ty  d z ien n ie , zw ięk ­
sz a jąc  s topniow o daw kę  tego  lub  in nego  soku. Prócz 
ty c h  soków p o d ajem y  d z iecku  ju ż  od szóstego  m ie ­
s iąca . ży c ia  p rzego tow ane , p rz e ta r te  ja r z y n y  i  su ro ' 
w e sk ro b a n e ' owoce i t u  ró w n ież  zaczy n am y  od 5 
— 3 ły żek  s to łow ych  i dochodz im y  do 5 — 6 łyżek .

W  d ru g im  pó łroczu  ży c ia  p o d a jem y  d z ieck u  po­
n a d to  k aszkę na m leku  lu b  też  k aszkę  n a  w odzie z

N iem ąd ry  i  szkodliw y zw yczaj o b d a ro w y w an ia  
dzieci słodyczam i na leży  zw alczać. S łodycze sp rz y ­
ja j ą  n iszczen iu  s ię  zębów  i  o b n iż a ją  a p e ty t  u- d z ie ­
ci. Szczególn ie  n ie  na leży  podaw ać  sło d y czy  przed  
g łów nym i posiłkam i.

P o  dw óch la ta c h  ży c ia  jad ło sp is  d z ieck a  n iew ie le  
ró żn i s ię  od ja d ło sp isu  d o ro sły ch . N ależy  im  ty lk o  
podaw ać m ożliw ie  dużo  ja rz y n  i  owoców, n iew ie le  
m ięsa . N ie n a le ż y  p o d aw ać  o s try c h  p rz y p ra w  oraz  
h apó jów  w yskokow ych.
• N ależy  tu  jeszcze ra z  p o d k reś lić , że d z iec i k a r ­

m ione  p ie rs ią  le p ie j  s ię  ch o w a ją , n iż  sz tu czn ie  od­
żyw iane .

K w estię  h ig ie n y  d z ieck a  o raz  z ap o b ieg an ie  k rz y ­
w icy  i  chorobom  z ak aźn y m  om ów im y n a s tę p n y m  ra -

U lekarza
P r z e d  p ie r w sz y m , j a k  to  p rzed  pier­

w s z y m — M ie l iś m y  z  K a z ie m  U  gr. Kazio  
so b ie  p r z y p o m n ia ł , że  je d e n  lek a rz  pożyczył 
od n ie g o  50 zł. n a  p ie c  m in u t ,  i upłynęło  
ju ż  p ieć  la t  — K a z io  m a  w  n o tes iku ...

N ie  n a m y ś la liś m y  się. W z ię l i ś m y  dryndę  
i  je d z ie m y .  .

D z w o n im y , a  K a z io  p r z e c z y ta ł  głośno:
— L e k a r z  sk ó rn y .*
O tw o r z y ła  m ło d a _ p a n ie n k a  i  ła d n a  była, 

n ie  m o ż n a  p o w ied zieć .
Z a ra z  do  m n ie  m r u g n ę ła  o k ie m  i  do 

K a z ia .  .
— D o p o c ze k a ln i —  m ó w i.
N ie  z d ą ż y l i ś m y  j e j  w y t łu m a c z y ć ,  'ze m y  

n ie  w  sp ra w ie  sk ó rn e j ,  a le  o n a  zam knęła  
d r z w i i ju ż.

Ł a d n a  b y ła  p o c zek a ln ia .
K a z io  o d c z y ta ł  g ło śn o  n a p is  n a  ścianie: 

. .J ęczc ie  s ię  p ó k i  c za s! ,a a. je d e n  pa n  co 
też c zek a ł za czą ł k iw a ć  g ło w ą .

M y  te ż  k iw n ę li ś m y  g ło w a m i, a  K a zio  się 
z a p y ta ł  teg o  pana , co m u  je s t:
. O n K a z ia  o b sz to rc o w a ł. że  t a k i  m łody, a 

t a k i  c ieka w y ... i za ra z  w y s z e d ł.
T e r a z  w e sz ła  p a n ie n k a  i  m ó w i:  jed en
M y  w s ta je m y  o b a j J a k  o b a j to  obaj...
O na n a  to : n ie . t y l k o  jeden ...
D o p iero  j e j  w y t łu m a c z y łe m , że m y  musi­

m y  ra zem . Ó na z n o w u  m r u a n ę ła  okiem , a 
K a z io  ją  u s z c z y p n ą ł i w e s z liś m y .

L e k a r z  s ie d z ia ł ty łem , d o  d r z w i  i rzekł:
— R o z b ie r z  s ię  p a n i... N o , có ż  to  panu

M y  k r z y k n ę liś m y ,  a  o n  s ię  od w ró c ił:
— A c h , to  K azio ... m ó w i*  i pan?... No, 

Cóż w a m  do lega . W  ta k im  m ło d y m  uńekuL .
J a  s p o w a żn ia łe m , a  K a z io  też . I  zaraz 

z a c zą ł m u  k la ro w a ć , że  o n  p o  te  50 zł.
O n w y s łu c h a ł  i  za c zą ł s ię  b a rd zo  śmiać.
— R o zb ierzc ie  s ię  m ó w ił* . P o lic zę  wam  

ta n ie j...
W id n ie l iś m y  po. n im , z e  s ie d m iu  fcomort»- 

k ó w  m e  w y d u s i  o d  n ie g o  50 zł.
R o z e b r a liś m y  s ię  w ię c  i m a m y  iść  jeszcze  

p ie ć  ra zy , ż e b y  z a  ca łe  50 zł.
T a k  to  o d b iera  s ię ’ d łu g i  o d  lekarzy  

w  W a rsza w ie .
Z d .

W szy s tk im , k tó rz y  o d d a li  o s ta tn ią  p o s łu g ę  d ro g im  nam  zw łokom  n a sz e g o  n a ju k o c h a ń ­
sz e g o  m ęża, o jca  i d z ia d k a

i & T  p.

Aleksandra Szmerdta
a  p rz e d e  w szystk im  ks. J a n o w i P e lik a n to w i, p rzy jac io ło m , zna jom ym  i ty m  w szystk im , 

k tó rz y  w spó łczu li w  n aszym  s m u tk u , sk ła d a ją  t ą  d ro g ą  s e rd e c z n e  „B ó g  zap łać"

Zona, córki, synowie, synowe, zięciowie i rodzina.

ódćwSniiBurta

PLACE ^  DOMY — OBIEKTY
F A B R Y C Z N E  I R O L N E

W  W A R S Z A W I E  i  OKOLICY
K ilk a s e t  o b iek tó w  sp ra w d z o n y c h  

re g u la c y jn ie ,  te c h n ic zn ie  i ,p ra w n ie . 
U n ik n ie sz  s t r a ty  czasu , r y z y k a  p rzep łii 
cen ią , n a b y c ia  o b ie k tu  w a d liw e g o -—k u ­
p u ją c  p rzez  fac h o w ą , d y s k re tn ą  o b s łu ­
g ą  b iu ra  in ż .-a re h . L . T o m aszew sk ieg o , 
W a rsz a w a , G lo g e ra  3, te ł.:  8-2-05, 9-10-00.^ 
N a  z a p y ta n ia  — lis to w n e  o f e r ty  ip o ra d y B  

w y b o ru  lo k a ty .

Grzelnlkl elektryczne
p iecyk i, k u c h e n k i, że lazk a  i t. p.

z  g w a ra n c iq  ■ ,
LUDWIK KRAUZE, WARSZAWĄ
M arszałkow ska 13£, m- 3. te ł. 5 0 7 ^ 3 8 .. 

O f e r ty  n a  "każde żądanie 
T o w a r  z a p o b r a n i e m  j .17So

P o t r z e b n i
:.raruf*arze i p a la c z  n a  g a rn k i  g lin ia n e . 
W iad o m o ść  u l. N a jśw . M a ry i P a n n y  18, 

W o ż n ia k  — sk le p  h ła w a tn y .

ADAMCZEWSKI-WARSZAWA

I AGENTÓW  
p o rtre to w y c h  do 
p rz y jm o w a n ia  za ­
m ów ień na  po r 
tre ty  ..Sem i E 
m a il"  n a  doskona 
ły e b  w aru n k a c h  
poszn k n je  ..R ene 
sana'* K ie lce  — 
B re ite a tra s se  47. 
P ro sp e k ty  w ysy 
tam y._______ 0.1786

PO TR ZEB N A  
d z iew czyna  p rz y ­
chodząca do  n ie  
m ow lęcia  od d r a  
g ie j  do ósm ej bez 
n trz y m a n ia . Swia 
dcc tw a kooiecz 
ne — K ościuszk i 

5415

H U TA
szk ła  „ S tra d o m “ 
rusza. — H n tn ic y  
do p ra c y .  Zetosze 
u la  co d z ien n ie  w 
b iu rze  H u ty  ni. 
Safcinowsbn 74 76 

rg o d z in a c h  od fi

Beczki do kapusty,
do naDycla ze »kładu

C s q s f o e H o w a  
e t. Fabryczna 14. TeL 21-65-t;

P lt-A T E L lS U l i
.P od ręczn ik  

zb ie raczy  znacz 
ków pocztow y 
o to . czego p o trze  
b o jecie . W y sy łk a  
d w ro to le  (prze 
fazom 4.40, za ł

Poi

do 15-oj.

KOZĘ
i k ro w ę w y sn k '  
m leczną kopię . — 
P atilltisk a  42 — 
P erkow ska . 5301

KUPUJĘ
iWSZYSTKO

zło te  przcdm in  
fu tr a  u b ra n ie  
p a lta , m a te r ia ły  
bieliznę, obuw ie 
Plącę gotówka 
Sklep  kom isow y 
R ynek N aro low i 
cza 32. Z a w o l/io

KOBIETA
do posług , p rz y  
chodzącą, pORzu 
k iw an a . K ośelusz 
ki 18/3, 5416

BO
s p rz e d a n ia  p a lto  
zim ow e. ' cza rn e . 
W iadóm nść l i g a  
A le ja  28. m. 20.

5435

SPR Z E D A M  
m aszynę  „S iu g c  
Ta“  bębenkow ą 
u l. 1 M a ja  19, ra 
N r. 43. 5 iy

O B IA i.v  
taHie, sm aczne. — 
Z upy 1.50. P iłsu d  
9kiego  11. m . 3 
fro n t.________ 5432

SK R A D ZIO N O
dowód osobistf

Kanclerz

Z g u b y

jR O D E  22 B. M 
zgubiono  pierścio 
n ek  zloty (s fg - 
net) z literam i 
MA. Uczciwy :na 
lazca  otrzyma 
znaczne wynagr® 
d zen ie  — paniiaj* 
ka  rodz inna . Zglo 
=zenie: Ś!ąska_te

ZGUBIONO
dowód Nr. m  kn­
ie jow y  na nazwi­
sko K asprzykew -
ski Bolesław . M-4 
JZESTOCrioWA. 
N arutow icza 31. 
Z Ioła-Rad. Sku­
teczność wiado­
ma.__________ ^

ZGUBIONO 
kw ily  podatkowe, 

i r tę  tywnośojo-

S ło w o  d robn ego o g ło szen ia  
kosztu je  ty lk o  21 grosze

W y d a w n ic tw a  „ K u r ie r  C z ę sto ch o w sk i“ C ze sto ch o w a, I I I  A le ja  52, lei. 22 45 Z ą  te rm in o w y  d ru k  o g ło sze ń  w y d a w n ic tw o  n ie  odpow iada


